
Nr. 93. We Lwowie Sobota dnia 3. Kwietnia 1897 r. Rok“XXX.

Przedpłata wynosi we Lwowie:
Rocznie 18 zt. — półrocznie 9 zł. — kwartalnie 4 zł. 

50 ct. miesięcznie 1 zł. 50 ct., za przesyłkę do 
domu dopłaca się 20 ct. miesięcznie.

Z przesyłka pocztową w państwie austijackiem, rocznie 
24 zŁ — półrocznie 12 zŁ — kwartalnie 6 zł. — 
miesięcznie 2 zł.

Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
5 0  na — kwartalnie 12 marek bu fenigów — 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcaiji rocznie 80 
franków — kwartalnie 20 franków.

Biuro Redakcji .Dziennika Polskiego,' plac Marjacki 
lieiha 6 i 7. Telefon Nr 171.

R ę k o p i s ó w  R e d a k c ja  n i e  zwraca.

Nuasr „Dziennika Polskiego" kosztuje 6 ot. wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8 .  rano.

Ogłoszenia przyjmują w e Lwowie:
Binro  Admin i s t rac j i  . D z i e n n i c a  P o l s k i ego , '  plac 

Marjack' L 6 i 7 i B iuro d z i en n ik ó w  Ludwika 
P lo h n a  obca Karola Ludwika 1. 9.

We Wiedniu: pp: pp. Haasenstein & Vogler, (Otto Haas), 
M. Dnkes, H. Schalek. A. Oppelik’s Nach., Rudolf 
Mosse i J. Danneberg; w Paryżu: C. Adam 38, 
rue de Varenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 10 centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne 
komunikaty po kronice za jeden wiersz 50 c t

Prywatne korespondencje 12 i nekrologja 20 centów od 
wiersza.

Drobne ogłoszenia I 1/, centa od wyrazu. Pomieszkania 
i sklepy po 1 ct. od wyrazu.

Rokluiy w rabryoa Nadesłane 30 ot. od wiersza.

W y d a w c y  i w ł a ś c i c i e l e :  Dr. K a z i m i e r z  O s t a s z e w s k i - B a r a ń s k i  I M i e c z y s ł a w  S e h m i t t .

na

D Z I E N N I K  P O L S K I
który kosztuje:

We Lwowie: kwartalnie . zł. 4.50 ct.
miesięcznie . zł. 1.50 ct.

(Za przesyłkę do domu miesięcznie 20 ct.)

M  p w in c ii:  : i  * =  i
Zarazem należy odnowić przedpłatę na

„BLUSZCZ" 
We Lwowie 
ja urowiicii

kwartalnie . 
miesięcznie, 
kwartalnie . 
miesięcznie.

zł. 1-50 ct. 
zł. —‘50 ct. 
zł. 2*40 ct. 
zł. —‘80 ct.

Wydawnictwo „Dziennika Polskie­
go" na podstawie umowy zawartej 
z wydawnictwem „Bluszczu" ma je­
dyne i wyłączne prawo dawania tego 
tygodnika po zniżonej cenie.
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Wojna na Krecie.
Ateny 24. marca.

(Grecja i Kreteńczycy. — Knowania admirałów. — Przy­
gotowania Grecji w zatoce anibracyjskiej. — Dezerterzy 
tureccy. — Wypadek z armatą. — Owacje z powodu 
przybycia ochotnika Polaka. — Ospa w obozie ture- 
kim — Ochotnicy z Danji. — Przygotowania ze strony 

tureckiej.)
W  obecnej chwili Grecja walczyć musi z 

większemu trudnościami niż te, przez jakie 
przechodzić musiała w latach 1823 do 1827. 
TL jednej strony wszelkimi możebnymi sposo­
bami starają się zmusić Grecję do uniknięcia 
’ oj«ry, którą przedkłada ona ponad jakieś słu- 
żi.icze poddanie się woli mocarstw. Admirało­
wie i konsulowie używają wszelkich sposobów 
\ : celu zniewolenia Kreteńczyków do przyjęcia 
t ądów autonomicznych, chcąc przez to po- 
1 i-zyżować plany Grecji. Mamy jednak nadzie- 
j . że Kreta p o traf oprzeć się wszelkim po­
strachom i pokusom, a pozostanie wierną idei 
jedności z Grecją.

Wiadomość że Grecja wzmacnia ciągle 
swą flotyllę w zatoce ambracyjskiej i że ma 
zamiar — przy pierwszej ' lepszej okazji — 
bombardować Prewezę, zaniepokoiła nadzwy­
czaj władze petersburskie z obawy, ażeby o- 
koliczność ta nie wywołała wojny pomiędzy 
"u rc ją  i Grecją. Dlatego też ambasada rosyj- 
j t a  otrzymała rozkaz zakomunikowania rządo­
wi greckiemu: że zbyteczne przygotowania w
zatoce ambracyjskiej są symptomem gro*icyn 
naruszeniem pokoju i dowodzą o złem usposo­
bieniu rządu greckiego.

Trzydziestu dziewięciu dezerterów tureckich 
stawiło się do granicznej stacji greckie,,, od 
strony Laryssy, w opłakanym stanie: nadzy i 
zgłodniali. Po rozbrojeniu ich, porucznik stacji 
p. Kotol:oktroni odesłał ich do wnętrza Kra, ' 
Stosownie do wersji dezerterów, ospa grasuje 
w obozie tureckim, powodując po 15 wypadków 
śmiertelnych codzienn Je.

W  Elass^nie podczas przedsięwziętych 
przedwczoraj prób strzelania ze świeżo sprowa­
dzonych armat, jedna z nich pękła, ponieważ 
nie była hermetycznie zamkniętą, przyczem zo­
stał zabity jeden oficer, 8 żołnierzy dwa ko­
nie. Z powodu silnego huku, spowodowanego 
tym wypadkiem, powstał wielki ruch w obozie 
tureckim, gdzie sądzono, że się rozpoczyna już 
wojna.

W  oddziałach wojsk tureckich, złożonych z 
Albańczyków, dezercja .powiększa się z dnia na 
dzień, a co gorsza, uchodzą oni z bronią.

Dzisiaj wieczorem przybyło do Aten 8 
ochotników, z których 6 pochodzi z Austrji, a 
w liczbie ich znajduje się Polak p. K: ro S ta  r- 
c z y k  z S u łk o w ic ,  p o w i a t u  M y ś le n i ­
c k ie g o .  — Ze stacji kolei żelaznej, stosownie 
do przyjętego zwyczaju, odprowadzono gości, 
witanych serdecznie po drodze przez publiczność 
ateńską do klubu studenckiego. Skoro dowie­
dziano się, że w gronie przybyłych znajduje się 
także Polak, przyjęcie przybrało natychmiast 
cl arakter zbyt uroczysty, a prezes klubu, pro­
fesor p. Kalispary, wygłosił mowę okoliczno­
ściową, wykazując, że ze wszystkich narodów 
m świecie najsympatyczniejszym dla Greków 
jest polski, jako zmuszony do ciągłej wałki za 
wolność i prześladowanie wiary. Mówił dalej,

że zjawienie się Polaka w szeregach walczących 
za Grecję, podniesie u nich uczucie miłości oj­
czyzny i będzie wróżbą lepszej doli, gdyż i 
w poprzednich walkach za niepodległość Grecji 
ramię polskie wspierało ją  do utworzenia dzi­
siejszego małego królestwa.

Następnie mówca, wspierając się na cho­
rągwi polskiej, zawołał uroczystym głosem: 
Niech żyje Polska!

Po raz pierwszy w Atenach, zatknięta na 
szczycie gmachu, rozwijała swe śliczne kolory 
chorągiew nasza, a Orzeł biały, artystycznie 
wykonany na błękitnej tarczy, zdawał się oży­
wiać, chcąc ulecieć w dalekie stąd strony do 
swoich...

Wieczorem przy sutej wieczerzy, gdzie wy­
chylono 3 kielichy szam pana: na cześć Polski, 
prasy polskiej i p. Starczyka, powtórzyły się 
uroczyste mowy i stosowne odpowiedzi, przy­
czem i p. Starczyk w kilku grzecznych słowach 
podziękował za szlachetne objawy sympatji i 
serdecznej uprzejmości.

Dowiedziałem się od p. Starczyka, że 
bardzo uroczyście witano go w Korfu, gdzie 
noszono go w tryumfie po mieście.

Adn, rałowie floty zjednoczonej zawiado­
mili powstańców kreteńskich, że są obowiązani 
przepuszczać okręty z dowozem żywności dla 
oblężonych przez nich Turków i zagrozili, ż 
w razie oporu użyją odpowiedniego gwałtu.

Toż samo admirałowie ogłosili urzędownie 
zaprowadzenie blokady na wybrzeżach Krety, 
z zastrzeżeniem, że każdy statek grecki, który 
się odważy przekroczyć granicę oznaczoną wa­
runkami blokady, będzie ścigany strzałami 
armatnimi. Jest to nowy warunek nieznany 
dotąd.

Rosyjskie wojska są przeznaczone do oku­
pacji miasta Retymny, a Grecy radzą im 
ażeby, nie tracąc czasu, czem prędzej rozpo­
częły swą służbę, gdyż umiera tam  regularnie po 
kilkanaście _osób co dzień na ospę.

Zapewne złośliwym sposobem została roz­
puszczoną wieść, że rząd grecki wysłał ukrad­
kiem ajentów na Kretę, celem zmuszenia ta ­
mecznych mieszkańców do zaakceptowania rzą­
dów autonomicznych pod nadzorem księcia 
Jerzego.

Przybył do Aten oficer duński z oświad­
czeniem, że oddział złożony z 2500 ochotników, 
uzbrojonych i wyćwiczonych, przybędzie do 
Grecji, skoro tylko rozpocznie się wojna. 
Prędsze przybycie uważają za niestosowne.

T u m  są przekonani, że pierwszy atak 
wojska greckiego skierowanym będzie na mia­
sto Ekaterynę. Z tej przyczyny, chcąc zabez­
pieczyć się tak od strony lądu jako też i od 
morza, zarzucili torpile w porcie miasta i 
zbudowali 2 baterje przy ujściu rzeczki do
morza.

Zygm unt Mineyko.

Polacy i  ostacl Mmli
Akta, dokumenty, mowy, korespondencje 

dziennikarskie, słowem, wszystko to, co składa 
się na wytyczne drogowskazy historji współ­
czesnej, stwierdzJy, że cały obecnie ruch anti- 
polski w Prusach, owa kampanja, podjęta przez 
część społeczeństwa pruskiego i przez organy 
rządowe przeciwko Polakom, konsekwentnie

wykonywany program  wyniszczenia wszystkiego, 
co nosi imię, lub cechy polskie. — zrodził się 
w głowie księcia Eismarcka i tworzy dalszy 
ciąg akcji, jaką on prowadził za czasów swe­
go urzędowania.

Będzie tedy rzeczą nietylko zajmującą, lecz 
i pouczającą, a nawet konieczną poznać histo­
ryczny rozwój postawy Bismarcka względem 
Polaków przyjętąj — rozwój, jaki myśli i za­
miary antipolskie przyjęły w jego głowie od 
samego początku działalności publicznej w cha­
rakterze posła sejmowego, aż do ostatnich mów 
ministerjalnych po roi 1890. Ułatwi nam to 
zadanie wydanie krytyczne — według notatek 
stenograficznych — wszystkich mów Bismarcka, 
dłuższych i krótszych, a nawet i artykułów 
dziennikarkich, gdyż noże mało komu jest wia- 
domem, iż Otto von Bismarck około 1847 r. 
należał do bardzo ciębch iziennikarzy, umieję­
tnie się posługujących i : ^ j ro, często zjadliwym 
stylem feljetonowym.

Na dzisiaj przeparzymy jego mowy sej­
mowe od 1847 do 1812 r., gdy jako poseł za­
siadał na skrajnej pravicy, jako zaciekł] zacho­
wawca i nieubłagany wróg liberalizmu ze sta­
nowiska monarchistj chrześcjanina, szlachcica 
i obywatela ziemskiego

Szczególnym zbiegem okoliczności pierwsza 
wzmianka o P< lakach wyszła z ust Bismarcka 
podczas rozprawy nad równouprawnieniem ży­
dów na trzydziestem Irugiem posiedzeniu sej- 
mowem dnia 15. czeryca 1847 roku. Przedło­
żono wówczas sejmowi .rojekt zupełnego równo­
uprawnienia żydów ni równi z obywatelami 
wyznań chrześcjańskici, z wyjątkićm żydów, 
zamieszkałych w WielJem Księstwie Poznań- 
skiem, do których, jaki jeszcze mało wyrobio­
nych cywilizacyjnie, o/o prawo nie miało się 
odnosić. Poseł Bismack gorąco protestował 
przeciwko zupełnemu tównoupmwnieniu z tej 
rat ji, że nie przystoi, U żyd w państwie chrze- 
ścjańskiem sprawował urząd w imieniu mo­
narchy, pomazańca Bożgo. Przechodząc z kolei 
do żydów poznańskich,tak mówił:

— „ Zastrzeżenie, zobione co do żydów w 
Poznańskiem, słuszne, bnieczne ono ze względu 
na niski poziom pojęć u wielu żydów tam tej­
szych co się tyczy własDŚci. Prócz tego, gdyby 
położenie żydów polsfch zasadniczo się pole­
pszyło, mogłoby to wyżerać znaczną siłę przy­
ciągającą na miljony ż ów rosyjskich, którym, 
o ile wiem, w Rosj. wtle nie dogadzają. Czy 
zaś przesiedlenia tych oiatnich należałoby sobie 
życzyć, sąd o tem pzostawiam wszystkim, 
którzy mieli owo szczęie poznania żydów ro­
syjskich en masse. Sćzę również, że żydzi, 
osiedleni w Poznańskiei, choćby im nawet i 
pozwolono na to, nie >ędą zbytniemi masami 
wynosili się stam tąd doprowincyj niemieckich, 
gdyż bezprzykładna — is! chciałbym tutaj użyć 
wyrażenia, które mogło'/ obrazić — obojętność 
(Sorglosigkeit) charaktei pOiskiego dla dóbr 
doczesnych, czyniła zasze Polskę dla żydów 
prawdziwem Eldorado.'

Jest to pier ,vsza kr.yczna uwaga Bismarc­
ka o charakterze Polak>v, uwaga tak delika­
tna, że już przez samą woją podkreśloną za­
strzeżeniem powściągliwi, nabiera złośliwego 
charakteru. I trzeba pyznać, iż Bismarck 
miał słuszność mówiąc, te Polska przez nieo- 
patrzność jej mieszkaicw stała się prawdzi­

wem dla żydów Eldorado. Dowodzi to , że 
ówczesny Bismarck dużo czytał i b> -tro patrzył, 
skoro tak wcześnie zdobył się na sąd, do któ­
rego jeszcze dzisiaj, po upływie pól wieku, 
wielu Polaków przyjść nie może. Owo Eldora­
do żydowskie powinno nam wiecznie brzmieć 
w uszach i stać przed oczyma, niby baltazaro- 
we „Manę, Tekel, F ar es:* boć od takiego wro­
ga, jak Bismarck, wiele się można i trzeba 
nauczyć.

Otwarcie jako nieprzyjaciel Polaków wystę­
puje Bismarck na trzeciem posiedzeniu drugiego 
zjednoczonego sejmu w dniu 5. kwietnia 1848 r.

Rząd. przez usta ówczesnych ministrów von 
A uersw alda, Hannem anna (ministra skarbu, 
ojca dzisiejszego dyrektora „Disconto - Geseli- 
schaft' i przyjaciela hakatystów) i von Reyhera 
dawał wyjaśnienia co do stanu umysłów w P ru ­
sach, co do rozporządzeń, mających na celu 
utrzymanie porządku i bezpieczeństwa, tudzież 
dostarczenia pracy tłumom, pozostającym bez 
roboty. Wówczas poseł von Bismarck z Schoen- 
hausen pierwszy wyciąga na porządek dzienny 
sprawę polską i stawia następujący wniosek:

Poseł von Bismarck: Przemowa p. mini­
stra spraw wewnętrznych bezwarunkowo wpły­
nie uspakajająco na umysły ludności, nie widzę 
przecież w owem przedstawieniu nasrego poło­
żenia wewnętrznego śmiałego dotknięcia jednej 
z najgłębszych ran. zadanych spokojowi Prus. 
Mam tu na myśli polsko-narodowy rozwój 
Wielkiego Księstwa Poznańskiego, który, jak  się 
zdaje, stał się teraz celem i dążeniem rządu. 
Zanim szerzej zastanowię się nad tem, zadam 
rządowi pytanie, czy jest dla niego wygodną 
dyskusja nad owem pytaniem, choćby dzisiaj 
zaraz. Muszę przecież dodać, że ja  ze swej 
strony uważam za bardzo potrzebne, aby rząd 
załatwił tę sprawę, zanim się rozejdziemy, 
i otwarcie wyjawił swoje zamiary co do Wiel­
kiego Księstwa Poznańskiego i usłyszał też 
o tem zdanie przedstawicieli narodu.

Minister stanu von A uersw ald: Jestem go­
tów odpowiedzieć na to pytanie.

Poseł v. Bismarck: Po tem oświadczeniu 
pragnąłbym w paru  słowach wyjaśnić mój oso­
bisty pogląd, dokąd prowadzi kierunek polityki, 
zagajonej przez rząd. Jestem jak najmocniej 
przekonany, że reorganizowanie narodowości 
(Nationalitaet) polskiej, pozostawia nam tylko 
dwie alternatywy, obie dla Prus zarówno smu­
tne. Pierwszą z nich jest wskrzeszenie dawnego 
państw a polskiego w granicach z 1772 roku. 
Każdy, kto zna mapy ówczesnej epoki...

Tu niepokój przerywa mówcy dalszy ciąg 
wywodów, a minister stanu von Auerswald ze­
rwawszy się, zapowiada, że ani dzisiaj, ani ni­
gdy tutaj w izbie nie będzie wyrażał swych po­
glądów na Królestwo Polskie z 1772 r., ani z ża­
dnego innego roku. W  sejmie można tylko mó­
wić o stosunkach pruskich.

Poseł v. Bismarck: W  takim razie źle zro­
zumiałam poprzednie oświadczenie p. ministra, 
sądziłem bowiem, iż roztrząsanie sprawy samej 
wymaga również i oświetlenia jej następstw. 
Nie jest atoli moim zamiarem teraz sprawiać 
rządowi jakichkolwiek trudności, zamilknę przeto, 
skoro ministerstwo oświadczyło, że nie życzy 
sobie bliżej dotykać tej sprawy.

Minister stanu von Auerswald odparł, iż 
król wyraźnie oświadczył, jako chce opiekować

się i popierać narodową reorganizację Wielkiego 
Księstwa Poznańskiego. Rząd oświadczył, iż 
uznaje całkowicie zasadę równouprawnienia obu 
narodowości i tę zasadę postanawia w czyn 
wprowadzić, przyczem należy utrzymać i utrzy­
ma się zupełne zabezpieczenie bytu i rozwoju 
Niemców w calem Pcznańskiem.

Na tem zakończyło się owo wystąpienie 
Bismarcka w sprawie polskiej. Było ono pier- 
wszem i jedynem w całym okresie czasu od 
roku 1847 do 1852. Jest ono krótkie, ale bar­
dzo znamienne, ukazuje już nam  Bismarcka 
jako wroga żywiołu polskiego ze stanowiska po­
lityka pruskiego zatrwożonego o przyszłość 
Prus i widzącego w zniszczeniu Polaków jedy­
ną rękojmię trwałego wzrostu i potęgi Prus. 
Na tem stanowisku wytrwał Bismarck konse­
kwentnie aż po dzień dzisiejszy; ta myśl two­
rzyła jedną z najważniejszych jego idei polity­
cznych, tworzy ją  jeszcze dzisiaj i tę myśl bez 
wątpienia przekaże Bismarck pruskim mężom 
stanu w swym testamencie politycznym.

Z prasy słowiańskiej.
(D . K .)  W ystąpienie socjalistów czeskich 

w radzie państwa przeciw zastrzeżeniu prawno- 
państwowemu posłów czeskich wywołało w 
Czechach rozgoryczenie. Narodni L is ty  om a­
wiają fakt w artykule wstępnym, piętnując 
cynizm beznarodowców. Sprawę poruszono ró­
wnież w praskiej radzie miejskiej.* Na ostatniem 
posiedzeniu tejże zabrał głos dr. Czernohorski, 
żądając, aby wobec wystąpienia socjalistów 
czeskich, które nazywa cynicznem, ogół czeski 
zaprotestował.

Narodni L is ty , dotąd lekceważące agitację 
wrogą dążeniom narodowym czeskim, zapowia­
dają /o re r aizowaną przeciw beznarodowcom 
walkę. W tym celu m ają być założone odpo­
wiednie pisma naukowe i ludowe i narodowy 
program młodoczeski rozszerzony i pogłębiony; 
ma on obejmować cały ruch umysłowy Czech 
i Morawy. Atoli organ realistów czeskich 
pragski Czas powątpiewa w powodzenie tej 
akcji, ponieważ według niego przewódcy mło- 
doczescy są tylko agitorami politycznymi, oraz, 
że Młodoczechom brak zmysłu i zrozumienia 
dla spraw  kulturalnych czeskich.

W śród Słoweńców, którzy dotychczas dzie­
lili się na dwa stronnictwa: Klerykałów i ra ­
dykałów, grupujących się około dwóch dzien­
ników Slovenski Naród  (radykalny) i 8lovenec 
(klerykalny) powstało nowe stronnictwo .um iar­
kowanych' i nowy dziennik, jego organ Slo- 
venski List. Wszystkie trzy partje i ich organa 
zwalczają się wzajamnie i gwałtowną prowadzą 
polemikę.

Slovenski Naród  na zarzut Slovenca, że 
radykali łączą się z liberałami niemieckimi 
odpowiada wyliczając grzechy klerykałów;

„Posłowie narodowi zwalczali stronnictwo 
klerykalne, które ideę narodową ogłasza za po­
gańską, które niedawno w swym programie wy­
borczym napisało, że język dla narodów jest 
nic nieznaczącym środkiem, służącym do poro­
zumiewania się wzajemnego. Stronnictwo kle­
rykałów jeszcze przed kilku laty napadało z naj­
większym fanatyzmem na narodowców obstają­
cych przy programie starosłowiańskim, uważając 
za największy grzech „narodowość absolutną*.

a
a
PS
c r

£

W*
J j
I m  ■
O  
£  

mmi ■

N

G O

s
80

A  »

»  ce

IM IM
*# ta 
S .3 .

o  o

H-i
—  N

O  Mo  g . ©
3ce
©

(6)

KAJEM.
POWIElĆ

Adama Krajewskiego.
(Ciąg dalszy).

Było to pewnej letniej niedzieli. Stary Grze­
gorz zwyczajem swoim wywędrował na miasto; 
pani Katarzyna z Urszulą wybrały się na od­
pust do sąsiedniej wsi, aby Boga przebłagać za 
grzechy popełnione i dalej po odpuszczeniu módz 
popadać w nowe. Zygmunt z Blanszettą, Hen­
rykiem i Zosią poszli na wycieczkę do przed­
miejskiego lasku, a w domu został się tylko 
Wasyl, uczący się na zabój i Julka, mająca 
kończyć jakąś robotę na dzień następny, za 
którą spodziawała się umyślnej zapłaty. Zresztą 
trzeba było, aby ktoś został domu gospodai 
stwa pilnować.

Oboje młodzi może i nie domyślali się, ja ­
kie ^niebezpieczeństwo groziło im z takiego 
p zostawienia ich samych ze sobą. Zrazu jedno 
s odziało nad roboty, drugie zaś nad książką, 
ale po niejakimś czasie bezwiednie może krew 
w nich grać zaczęła i robota nie szła już tak 
sporo. Jakoś samo tak przyszło ze siebie, że 
oboje znaleźli się naprzeciwko koło stołu. Gdy 
spojrzeli na siebie, rumieniec gorący okiasił ich 
lica i zakłopotali się wielce. Wasyl stał jak wi­
nowajca, Julka mięła fartuszek paluszkami, ale 
gdy oczy ich znowu się spotkały, popatrzy., na 
się śmielej i uśmiech okrasił ich usta, uśmiech, 
chóry jest przedsmakiem raju, a którego kto

raz zazna, nigdy o nim w życiu całem nie 
zapomni.

Nie potrzebowali sobie wiele mówić wza­
jem. Byli sami, cisza była w koło, przerywana 
tylko tykotaniem ściennego zegara. Atmosfera 
letnia, gorąca, rozgrzewała bardziej jeszcze krew 
w żyłach i tak wzburzoną i Wasyl potrzebo­
wał był tylko zrobić jeden ruch, aby Julka 
uczyniła to samo i znalazła się w jego obję­
ciach.

Z pewnością nie zdawał sobie chłopiec
sprawy z tego, jak silnym ruchem ramienia 
przyciągnął Julkę do swej piersi. Szał owładnął 
nim prawdziwy, gdy poczuł jej smukłą kibić 
w swem objęciu, gdy muskały go po twarzy 
złote jej włosy, a oddech gorący zapiekł jego 
spiekłe i tak żarem policzki...

Nie broniła mu się wcale. Bezwładna wi­
siała na jego rękach, oparłszy główkę na ra ­
mieniu Wasyla, a on całował z zapałem jej
przymknięte oczy, czoło i policzki; ust tylko nie 
odważył się dotknąć. Dlaczego? — On sam nie 
wiedział. Czy może mu duch dobry podszepnął. 
że z takim pocałunkiem w usta uleci szczęście 
dziewczyny od niej na wieki?

A z jakąż rozkoszą byłby on całował te 
usteczka różowe, wilgotne, rozkosznie rozchy- 

}ne' — Ale nie* śmiał. Dlaczego?
Gdyby ów duch dobry, który mu szeptał 

żebY n>e dotykał ust dziewczęcia, spro­
wadził był jaką istotę, któraby przeszkodziła 
?  iu j e.£0 . pieszczotom, byliby i Wasyl i 
Julka szczęśliwsi. — Ale snać ręka Opatrzności 
dziwme^ czasem  ̂ rzeczy na bożym świecie 
kształtuje. Nikt nie przerwał tej ciszy, nikt nie 
przeszkodził pieszczotom Wasyla , i Julki

Długo to tak trwało, a  chłopiec nie wy­

puszczał dziewczyny zesvoich objęć. Całował 
dalej oczy i czoło i włsy, jakby mu jeszcze 
nie dość było tych słoray. Julka w nadmiarze 
nieznanych dotąd rozosz77 nie wydzierała się 
z objęć kochanka. I j upajała ta cisza zło­
wroga jak przed burzą, której grom ma wypaść 
za chwilę.

Poczęło się zmiachać, a ze zmierzchem 
zwiększało się niebezpirzeństwo dla młodych. 
Wasyl równie jak Jul: niemal nieprzytomny, 
pociągnął dziewczynę i siadł z nią na kanapce. 
Julka instynktownie opiała się chwilę; ale tak 
jej było błogo przy bok' Wasyla ukochanego, 
tak błogo, że zapomniało świecie całym, o so­
bie samej, o wszystkiem A Wasyl znowu ca­
łował zapąmiętale jej oc: i włosy. Julka do­
tąd była poniekąd biern; nieruchomą, pozwa­
lała ze sobą robić wsstko. Ale nie mogła 
dłużej zapanować nad s<ą. — Zmierzch zwię­
kszał się, po kątach poju  poczęły się słać 
długie cienie, a zmrok posabia jak wiadomo 
do marzeń, zwłaszcza wikich, jak się znajdo­
wali młodzi, warunkach.

Przy jednym tak: pocałunku w oczy, 
Julka otworzyła je szerol, spojrzała niebiań­
sko w oczy Wasyla, a 'teczka jej rozchyliły 
się, jakby same pragnęły ocałunku...

Wasyl nie mógł się irzeć tem u urokowi. 
Nachylił się ku ustom Jii, ale jeszcze się wa­
hał. W tedy ona, zarzucimy mu ręce na szyję, 
przyciągnęła go całą siłą i  sobie i ustami jego 
ust dotknęła. Młodzi uuęli we wzajemnym 
uścisku i pozostali tak <Ro, długo. Któż poli­
czy, ile ra ły  powtórzyli t< pierwszy pocałunek; 
kto jest w stanie opisać rażenia tych dwojga 
dusz młodocianych, którpoparte stosunkami 
sięgnęły pewne ręką powoc z drzewa zaka­

zanego, za którem stał wyrzut sumienia, jak 
ów biblijny archanioł z ognistym mieczem po­
tępienia i pokuty na życie całe.

Czj potępiać za to Julkę i Wasyla, że wy­
czerpali tego wieczoru studnię rozkoszy aż do 
dna? Nie i stokroć nie! Wszystko złożyło się 
na to, aby im dać sposobność zapomnienia się. 
Gdyby Wasyl poprzestał był na całowaniu oczu 
i włosów Julki, byłby się gwałtowny wybuc1 
namiętności na tem ograniczył; ale skoro tylko 
dotknął ustami wilgotnych i rozpalonych miło­
ścią ku niemu ust Julki, wyobraźni jego uka­
zała się ona taką, jaką nieraz, zasnąć nie m o­
gąc, widział ją  układającą się na spoczyDek. 
Oczyma wyobraźni podziwiał jej dziewicze 
kształty, jej kibić wysmukłą i pierś falującą na­
miętnością. Nie był więcej panem siebie., 
a Julka się kochankowi nie broniła.

Księżyc bladem swem światłem oblał po­
kój i kanapkę, na której siedzieli młodzi, i ten 
blask dopiero powołał ich do przytoir rości i ka­
zał im z nieba powrócić na szary padół płaczu 
i nieszczęść wszelakich. Wasyl oprzytomniaw­
szy, zaświecił szybko lam pę a przy tem świetle 
oboje nie mogli oczu podnieść na siebie. Julka 
zapłoniona usiadła sobie w ciemnym kącie wię­
kszego pokoju i twarz w dłoniach ukryła; W a­
syl jak zbrodniarz złapany na  uczynku , sparł 
się rękami o stolik i bezmyślnie wpatrywał się 
w żółte światło lampy.

Nie mieli sobie już nic więcej do powie­
dzenia. Przeszli tego fatalnego wieczoru przez 
wszystkie zachwyty i czyż jeszcze było im co 
nieznanego ? Ponura rzeczywistość i żal za szczę­
ściem tak rychło minionem, oto, co pozostało 
w nich. Byli jak pogorzelcy, którzv utraciwszy 
całe m ienie, stoją nad kupa popiołu stano­

wiącą całą pozostałość po świetnych gmachach. 
Nie mieli już więcej złudzeń, nie mieli pragnień ; 
nie spodziewali się już niczego, chyba nie­
szczęścia , które zwykle po wielkiem szczęściu 
przychodzi.

Tak zastał ich stary Grzegorz, który pierw­
szy do domu powrócił. Stary spojrzał na W a­
syla i schmurzył się; spojrzał na Julkę, która 
z tw arzą w dłoniach ukrytą jeszcze siedziała 
nieruchomo i zwróciwszy się do niej, zapytał 
tk liw ie:

— Co tobie Julciu?
Dziewczę mc nie odpowiedziało. Stary zbli­

żył się do niej i wziąwszy główkę w swe dło­
nie szerokie i spracowane, z  czułością poca­
łował ją  w czoło.

Za dotknięciem się jej czoła u st ojco­
wskich, dziewczyna zatkała cichym płaczem. 
Niedawno całował ją  Wasyl w to samo czoło, 
kiedy było jeszcze czyste. Czuła żar tych po­
całunków na tem samem miejscu, gdzie ją  
usta ojcowskie dotykały i żal ścisnął jej serce. 
O czemuż ten dobry starzec, uciekający przed 
złą żoną i je jłm itką  z domowych progów, zosta­
wił ją  dziś sam na sam z W asylem ?!

Stało się — i przepadło.
Stary Grzegorz dorozumiał się wszystkiego, 

może nie w tym stopniu, jak było w rzeczy­
wistości, ale zasmucił się ciężko. Za całą od­
powiedź pokiwał jeno głową z rezygnacją i po­
całował drugi raz dziewczynę, nie badając dalej 
ani nie czyniąc wyrzutów.

(Ciąg dalszy nastąpi). &
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Wszystkim są jeszcze w pamięci występy pisma 
Rimslciego katolika przeciw „słoweńskim husy- 
tom “ i radykałom, oraz wystąpienia na wiecu 
katolickim przeciw agitacjom narodowościowym 
i siostrzeńcowi największego Słoweńca Jancza 
Bieiweissa Łukaszowi Sretcowil Klerykali chcieli 
lud nasz odwieść od idei narodowościowej, gło­
sząc, że będą pracowali na polu kulturnem i 
ekonomicznem, dziś widząc, żo agitacja ta nie 
przynosi im pożądanego rezultatu, udają patrjo- 
tow i zarzucają stronnictwu wolnomyślnemu, 
że chce przeciw nim połączyć się z liberałami 
niemieckimi."

Slorenski Naród w ostatnich latach zmie­
niał kilkakrotnie swą taktykę. W ostatnim atoli 
czasie trzyma się ślepo młodoczeskich Naro- 
dnich Listów, naśladując we wszystkiem takty­
kę organu młodoczeskiego. Co smutniej, poja­
wiają się już artykuły w dzienniku słoweń­
skim, świadczące i o tern, że wśród współpra­
cowników znajdują się zwolennicy internacjona­
lizmu socjalistycznego. Tym sposobem daje się 
wytłómaczyć fakt, że odczuto potrzebę założe­
nia innego pisma, oraz, że Slovenski Naród 
stracił charakter pisma, reprezentującego dąże­
nia społeczeństwa słoweńskiego.

Prasa serbska po nieudanej próbie zawar­
cia przymierza zaczepnego z Bułgarją, trąbi na 
całej linji do odwrotu. M ałe Novine, domaga­
jące się niedawno jeszcze wypowiedzenia wojny 
Turcji, sądzą, że sprawa da się załatwić poko­
jowo. Projektują obecnie związek wszystkich 
państw bałkańskich, do którego ma należeć i 
Turcja. W imieniu interesów wspólnych, łączą­
cych wszystkie państwa bałkańskie, m a związek 
ten powstać i skierować się przeciw Europie 
zwłaszcza i przeciw mięszaniu się któregokol­
wiek państwa do spraw bałkańskich. Organ 
serbski rezygnuje z posiadania serbskiej części 
Macedonji i oświadcza, że Serbowie zadowolą 
się, jeżeli Turcja Serbom macedońskim takie 
same przyzna prawa, jakie mają Bułgarzy i 
Grecy. Jak wiadomo, dotychczas rząd turecki 
nie uznawał w Macedonji wcale narodowości 
serbskiej. Serbów uważano za Bułgarów, nie 
wolno też było zakładać szkół serbskich. Obe­

cnie jak  donoszą najświeższe dzienniki serbskie, 
rząd turecki uznając zapewne sytuację za kry­
tyczną, zmienił swe zapatrywania, nadeszła bo­
wiem z Bitolia z Macedonji wiadomość, że suł­
tan zezwolił na otwarcie tam  szkoły serbskiej, 
o k tórą się już przez lat ośm bezskutecznie 
Serbowie tamtejsi dopominali.

Prasa serbska, uważając porę za dogodną 
do układów, formułuje żądania, zapewniając, że 
w zamian za ich spełnienie, Serbowie mace­
dońscy będą wiernymi poddanymi sułtana. Obok 
szkół serbskich domagają się Serbowie auto- 
nomji kościelnej i niezawisłości Serbów od pa- 
trjarehy greckiego.

Nowy statut bankowy.
Od czasu do czasu dochodzą do wiadomo­

ści publicznej o stanie rokowań ugodowych 
wieści, które żadnej pod tym względem nie 
pozostawiają wątpliwości, że w kwestjach zale­
żących od wyłącznej decyzji rządów, zupełna 
już między nimi istnieje zgoda. Swoją drogą 
wieści te nie zawsze są zbyt pocieszające. 
Znamienite podwyższenie podatków konsum- 
cyjnych, które niebawem m a nastąpić, będz '3 
niezawodnie bardzo korzystne dla finansów obu 
potów monarchji, czy jednakowoż także kon­
sumenci ze szczególnem zadowoleniem przyjmą 
;aką ugodę, o tem wolno, w części przynaj­
mniej, wątpić. Koncesje, jakie sobie na tem po­
lu robili wzajemnie ministrowie unansów, są 
bardzo problematycznej natury i prawie można 
się obawiać, że w szczególności Austrja mc 
więcej nie uzyska, jak to właśnie podwyższenie 
podatkowe.

Pc postanowieniach umowy handlowo- 
cęlnej nie wiele można się spodziewać, a co 
do kwestji kwotowej dopiero się pokaże, ile 
warte są sztuki dyplomatyczne gabinetu przed- 
litawskiego. Pozostaje jeszcze kwestja bankowa. 
T u przynajmniej wiadomo, co się stało — a 
czy to, co się stało, zasługuje na zbyt gorące 
uznanie, to rzecz mna.

W  sprawie bankowej krzyżują się naj­
sprzeczniejsze interesy, obie połowy monarchji 
walczą wspólnie i ku, da dla siebie przeciw 
bankowi, ten zaś stara się ratować dawną 
swoją organizację, uzyskać przywilej ile mo­
żności najtaniej, a rzeczą charakterystyczną 
jest, że w walce tej aspiracje węgierskie prawie 
zupełne odniosły zwycięstwo. Udało się Wę­
grom uzyskać najzupełniejsze uprawnienie. Ra­
da jeneralna, która prócz gubernatora składa 
się z 16 członków, będzie złożona w połowie 
z austrjackich, w połowie z węgierskich podda­
nych, tak że większość będzie zależała od przy­
należności obywatelskiej gubernatora.

Z rady jeneralnej tworzą się zarazem obie

dyrekcje, których członkowie będą wyłącznic 
obywatele austrjaccy, względnie węgierscy.

Kompetencja iyrekryj zostaje rozszerzoną 
i otrzymają one prawo nadzoru na udziela­
niem kredytu i tworzeniem filij. 'Wszystkie ko­
mitety bankowe, a w szczególności zawiadow- 
czy, wekslowy i hipoteczny, są równorzędnie 
złożone, tak że zasada równouprawnienia zwy­
ciężyła na całej linji. I podział udziałów w zy­
skach między państwami nie naslępuje jak do­
tąd w stosunku jak 70 : 30, ale wedle wyka­
zanych przez zakłady bankowe w obu poło­
wach monarchji obrotów.

Wiadomo, w jaki sposób ze strony austrja- 
ckiej zwalczano tego rodzaju organizację ban­
kową i nie da się zaprzeczyć, że ze stanowiska 
ogólnego ta właśnie organizacja mieści w sobie 
pewne niebezpieczeństwo, bo wskutek nieuni­
knionego stosunku zależności, sprzeczności inte­
resów i zapatrywań między obiema połowami 
monarchji wniesione zostają do banku, który 
powinien być instytucją państwową, a nie kom­
promisową między rządami, by módz spełnić 
swoje wielkie posłannictwo bez względu na 
chwiejne i zmienne konstelacje polityczne. W ła­
śnie z tych powodów bank państwowy w mo­
narchji austrjacko-węgierskiej prawie jest nie­
możliwy, albowiem sprzeczność interesów wy­
stąpiłaby od razu z całą zaciętością. Z drugiej, 
strony żądanie Węgier, choć może ze stano­
wiska formalnego nie do zwalczenia, przecież 
służy jeno przedewszystkiem zaspokojeniu na­
rodowej ambicji, a wiadomo jak trudno jest 
właśnie na tem polu dopomódz do zwycięstwa 
argumentom rzeczowym. Stanie się zatem to, 
co się stać musiało, ale uzasadnioną jest obawa, 
że starcia, które wnet wynikną, dowiodą, że 
umowa bankowa nie ze wszystkiem była naj­
lepszą.

Druga grupa spraw tyczyła się rozszerze­
nia wpływu państwa. I w tej mierze, wobec 
szczególnej i niezwykłej struktury organizmu 
państwowego Austro-W  jgier, nie łatwo się zde­
cydować na zbyt daleko sięgający wpływ pań­
stwa , który bardzo łatwo mógłby doprowadzić 
do sparaliżowania działalności banku z powodu 
współzawodnictwa lub sporu między rządami. 
Uzasadnionem jest zapatrywanie, że potrzebny 
jest silny, odpowiedzialny b a n k , który jednak 
nie potrzebuje wcale nadzwyczajnych finanso­
wych ciągnąć korzyści, albowiem interes bile­
towy jest pod każdym względem pewny i bez­
pieczny. W  istocie udało się bankowi uchylić 
najniebezpieczniejszy zamach rządu na jego sa­
modzielność, a mianowicie prawo opozycji rzą­
du przeciw ustaleniu stopy procentowej. I do 
praw a mianowania sekretarza jeneralnego , ja- 
koteż członków zarządu obydwa ministerstwa 
nie będą się mięszały. Natomiast zostaje guber­
nator na propozycję obydwu rządów mianowa­
ny przez cesarza na przeciąg lat pięciu i może 
po upływie tego czasu naturalnie być ponow­
nie mianowany. W innym zaś kierunku przy­
znano rządom szersze niż dotychczas prawo opo­
zycji. Podczas, gdy dotąd komisarz rządowy za­
wiesić mógł uchwały rady jeneralnej lub wal­
nego zgromadzenia li wówczas, gdy ona, zda­
niem jego , była w sprzeczności ze statutami, 
może obecnie każda uchwała rady jeneralnej 
być zawieszoną przez każdego z komisarzy rzą­
dowych ze względu na interesy państwowe. 
Przeciw takiemu postanowieniu przysługuj" ban­
kowi prawo odwołania się do rady ministrów 
tego państwa, którego komisarz uchwałę zasy- 
stował. Prawo zawieszenia z powodu uchwał 
sprzecznych ze statutem , zostało utrzymane, a 
apelacja idzie jak dotychczas do sądu rozjem­
czego, złożonego z wysokich funkcjonariuszy są­
dowych. Rządy mogą nadto sprzeciw ,ć się wszel­
kiej zmianie w systemie płac urzędników, nato­
miast wyraźnie uznano, że rządom nie przysłu­
guje prawo sprzeciwienia się przy uchwałach 
rady jeneralnej w sprawie stopy procentowej, 
sprawozdania dla walnego zgromadzenia i o po­
stanowieniach dotyczących pragmatyki służbowej 
dla urzędników banku.

Mniej zadowalniającemi są postanowienia 
dotyczące finansowej odpłaty za przywilej. Po­
stanowienia te są cokolwuek zawiłej natury i 
dlatego mogą pozornie wydawać się dla pań­
stwa korzystniejszemi, aniżeli są w istocie.

Wiadomo, że Austrja winna bankowi 
z pierwotnej kwoty 80 miljonów złr. jeszcze 
resztującą sumę około 76 miljonów złr., której 
częściowego zwrotu domagał się bank, gwoli 
zasilenia swoich zasobów złota. Natomiast pań­
stwo pretendowało w części do owej kwoty 
15Vs miljonów dewiz, które bank jako zysk 
relacyjny z będącego w jego posiadaniu złota, 
przeniósł na fundusz rzerwowy. Ustanowiono 
tedy, że bank użyje owych 1 5 mi l jonów na 
odpisanie z długu państwa. Z resztującej kwoty 
około 60 milj. zł. zapłacić ma Austrja w złocie 
30 miljonów zł. Do tego przyczyniają się W ę­
gry dziewięcioma miljonami zł. w pięciu ró­
wnych nieoprocentowanych ratach rocznych.
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(Ciąg dalszy).

Wstrząsnęła uparcie głową i rzekła:
— Nie wiem nic... nie rozumiem... a Bar- 

gemont pozostanie dla nas na zawsze zamkriię- 
tem...

M argrabia skłonił się głęboko i wyszedł.
Stanąwszy przy oknie, patrzyła za niin 

Izabela, jak, jeszcze więcej [zgnębiony i przybity, 
kroczył tą samą drogą, którą przyszedł.

_ Tak — myś’ała — jest biednym czło­
wiekiem i ma słuszność, mówiąc tnk... Musi 
okropnie cierpieć, gdyż nie. .

Na skraju lasu starzec stanął, odwrócił się 
w stronę małego domku. a Izabela widziała 
wyraźnie, jak złożył ręce niby do modlitwy.

Wyjaśnienia, na jakie czekał pan de Marn es. 
nadeszły bezzwłocznie.

Te. które nadeszły z Paryża, opiewały, iż 
policja wykonała ścisłą rewizję w mieszkaniu 
Mauborgne’a. ulicaj Lafitte 47 i przesłuchała 
oficjalistów. Ważnem było dowiedzieć się, co 
za przyczyna skłoniła M auborgne’a do udania 
się o tej porze roKu w Wogezy.

Kasjer oświadczył, iż pryncypał jego udał 
się w tę podróż, aby zainkasować poważną 
sumę pieniężną; dokładniejsze szczegóły nie są 
mu wiadome. Lichwiarz zwykł był pewne spra­
wy traktować z największą ostrożnością, a co 
się tyczy weksli wystawionych przez Simpsona, 
to była to tajemnica między Mauborgne’m, a 
01ivierem de Bargem ont; żaden z oncjalistów 
nie miał o tem najmniejszego pojęcia.

Lacroix, komisarz policii, któremu powie­
rzono przeprowadzenie żądanego przez pana de 
Mauvos śledztwa, kazał umieścić w gazetach 
wiadomość o tragicznym zgonie Mauborgne’a. 
Policja chętnie używa prasy, aby dotrzeć do 
zamierzonego celu.

Środek, do którego .ię uciekł Lacroix, nie 
pozostał też bez skutku.

Stary człowiek, ubrany raczej w łachmany 
niż w suknie, zjawił się w biurze policji, gdzie 
przesłuchał go sekretarz.

— Jak się pan nazywa?
— Livcrquet.

Czego pan sobie życzy ?
— Dowiedziałem się, że zamordowano 

Mauborgne’o. Był to mój przyjaciel i prowadzi­
liśmy do spółki handel tandetą; pewnego dnia 
jednak opuścił mnie, aby rozpocząć interesa na 
własną rękę, a wiem...

Livercjuet urwał, a sekretarz spisywał jego 
zeznanie.

— Co pan wiesz? Dlaczego się pan wahasz?
— Wiem, że Mauborgne miai iv końcu li­

Reszta długu w kwocie 30 milj. zł. pozostaje 
aż do upływu przywileju nieoprocentowaną.

Do tego punktu wszystko byłoby bardzo 
pięknem. Przyznano jednak ponadto ban­
kowi prawo pobrania z funduszu rezerwo­
wego dalszych 15 milj. zł. i w ten sposób bez 
dalszej wpłaty ze strony akcjonarjuszy podwyż­
szono nominalną wartość akcyj z 600 na 700 zł. 
a tem samem kapitał akcyjny z 90 na 105 
miljonów zł. Wskutek tego naturalnie udział 
państwa rozpoczynający się przy czteroprocen- 
towej dywidendzie znacznie zostaje uszczuplony. 
Prócz tego fundusz rezerwowy, który wskutek 
takiego zarządzenia zmniejszony zostaje odrazu 
z 32 ł/2 miljonów zł. na 2 milj. zł., na nowo 
będzie musiał być zasilany. A zatem po roz­
dziale czteroprocentowej dywidendy, odciągnie 
się przedewszystkiem 1 0 % dla funduszu rezer­
wowego, następnie dwuprocentową kwotę dla 
funduszu pensyjnego — potem dopiero nastę­
puje udział państwa w zyskach. Rządy otrzy­
m ają mianowicie połowę dochodu aż do wyso­
kości 6 % ogólnego oprocentowania kapitału 
akcyjnego, a dwie trzecie części z reszty prze­
wyższającej tę granicę. Jest to ze względu na 
obecną stopę procentową udział państw wcale 
nieznaczny, zwłaszcza przy podwyższonym ka­
pitale akcyjnym i w uwzględnieniu tego, że 
w szczególności Austrja tak olbrzymie poniosła 
ofiary dla przywrócenia waluty.

Zdaje s ię , że rządy przez wzgląd na pra­
wo wykupna akcyj byty tak przychylnie dla 
banku usposobione. Rządy m ają mianowicie być 
uprawnione w roku 1910 — po upływie przy­
wileju — objąć bank za odszkodowaniem w kw . 
760 zł. za każdą akcję. takim razie pozo­
staje akcjonarjuszom d:iał hipoteczny i zwy­
czajny bankowy, tudzież zebrany . do tego czasu 
fundusz rezerwowy. T nd n o  prawie odgadnąć, 
dlaczego właściwie rządy prawo wykupu iak 
wysoko otaksowały, a io tem bardziej, o ile 
prawo wydawania not jest przecież wyłącznem 
prawem państw a, któro zatem po upływie 0 - 
kresu przywileju bankowego znowu byłoby prze­
szło na państwo.

K R O N I K A .
Djarjusz lwowski.
S o b o t a  3. kwietnia
W Czytelni akademikiej wieczorek muzyczno- 

daklamacyjny na pamiątki 30tej rocznicy założenia 
Czytelni.

W Kasynie miejskim wieczorek muzyczno- 
dramatyczny pod kierow.ictwem prof. M. Signio. 
Początek o godz. 7 1g .  weczorem.

O godz. 8. wieczoren w ■ restauracji Ludwiga 
zebranie towarzyskie od&iału kolarzy Tow. gimn. 
„Sokół."

O godz. 12. w płudnie w sali ratuszowej 
zgromadzenie Czerwonegc Krzyża.

Teatr lir. Skarbka:popołudniu „Zemsta", ko- 
medja Al. hr. Fredry; wieczorem „Aida", opera 
Verdi’ego -

Sobot: (3.): Ryszarda. Wschód 
5. mint 42, zachód o godzinie

Kalendarz
słońca o godz 
6. minut 27.

Godność szambefaa nadał cesarz poruczni­
kowi 5 pułku ułanów Meczysławowi Lubicz Poto­
ckiemu.

Członkami akadsnii francuskiej wybrano pp. 
Janotaux i hr. de Mun.

Podroż cesarza. >0 Pol. Corr. donoszą z 
Petersburga, że postanowiono już ostatecznie, iż ce­
sarz Franciszek Józef wyjdzie z Wiednia 25. kwie­
tnia, a 27. przybędzie d< Petersburga w odwiedziny 
do carskiej pary.

Do wiadomości wadz miejskich. Wzdłuż 
ul. Żółkiewskiej, poczawsy od rampy kolejowej, od 
stycznia już leżą kupy ngroniadzonego błota, a tuż 
przy piekarni karlsbadzkj jest studnia, obok której 
widzieć można również zbiór błota, co wszystko 
ścieka do studni. Podobie dzieje się u zmiegu ul. 
Żółkiewskiej i św. Marcin, gdzie również znajduje 
się studnia. W ul. św. larciua, Panieńskiej i Zbo­
rowskich oddawna leżą również kupy biota i to 
przed samemi oknami msszkańców, tak, iż nikt nie 
jest w stanie ich otwierf. Niechlujstwo, brud i 
nieład w dzielnicy III. nie do opisania, a gdzie 
tylko się ruszyć, wszędżil słychać narzekania.

Zamach na ogrd Jezuicki. Czwartkowa 
uchwała rady miejskiej, 3wzięta na posiedzeniu na 
szczęście tajnem, a więceszcze nie obowiązująca do 
niczego, jest ponownym amachem na całość ogrodu 
jezuickiego, jedynego w ej części miasta rezerwoaru 
cokolwiek świeższego penetrza. Zdaje się doprawdy, 
jakgdyby radnym miasfainwowa formalnie rozcho­
dziło się o to, ażeby ogód nasz uczynić jeszcze nie- 
hygjeniczniejszym, anżli jest dziś, jeżełi to już 
w ogóle możliwe i po;bavić ludzi tych tak bardzo 
niestety nielicznych nuikłw miasta, w których le­
tnią porą nie potrzeba odychać tumanami kurzawy. 
Względy estetyczne prKmwiają również bardzc sil­

nie przeciw odstąpieniu skrawku ogrodu Jezuickiego 
od zbiegu ulic Trzeciego maja, Słowackiego i Kra­
szewskiego pod budowę gmachu dla Towarzystwa 
sztuk pięknych. Gmach ten wyglądałby w tem miej­
scu, jak przylepiony, albo przyszyty do ogrodu i 
psułby w haniebny sposób prześliczny dziś front 
parku, zwrócony czołem swojem do gmachu sejmo­
wego. Sądzimy, że radni miasta Lwowa, którzy nie 
chcieli ogrodu Jezuickiego odstąpić pod budowę tea­
tru, zechcą być konsekwentnymi i zanim powezmą 
ostateczną decyzję, zastanowią się jeszcze raz grun­
townie nad całą sprawą. Byłaby to prawdziwa iro- 
nja, gdyby przybytek sztuki miał we Lwowie stanąć 
kosztem zeszpecenia jednej z najpiękniejszych części 
miasta.

Nowe ulice we Lwewie otrzymać mają na­
stępujące nazwy: Ulica łącząca ulicę Gródecką z
ulicą Szeptyckich ma się nazywać ulicą św. Joza- 
fa!a, ulica łącząca ulicę Kościopalni z ulicą Na 
Błonie zwać się będzie ulicą Rycerską, ulica łącząca 
ulicę Panieńską z Tkacką ulicą Wilczków, plac 
targowy między ulicą Szeptyckich i Polną placem 
Uriji Brzeskiej, ulica powyżej tego placu między temi 
samemi ulicami ulicą Michała Rahozy, ulica nowa 
od ulicy Leona Sapiehy do ulicy Chrzanowskiej, 
ulicą Eljasza Łąckiego, ulica od ulicy Brajerowskiej 
ku ulicy Krasickich ulicą Duninów-Borkowskich, 
część sprostowanej dotychczasowej ulicy Sadownickiej 
do drogi Wuleckiej — ulicą Szymonowiczów, ulica 
łącząca ulicę Bernsteina z ulicą Kleparowską, ulicą 
Radziwillowską.

Kursa dla sędziów. Z końcem marca ukoń­
czono prace w kursach, urządzonych przez admini­
strację sądową, celem studjów nowych ustaw proce­
sowych dla powiatowych urzędników sędziowskich,
0 których już wspominaliśmy w swoim czasie. 
Jak nam z dobrze poinformowanego źródła donoszą, 
kursa te ziściły w zupełności przywiązywane do 
nich nadzieje, bo przy wytężającej cztero-tygodniowej 
pracy, nietylko cały niezmiernie obfity materjał 
naukowy stosownie do wydanej przez p. prezydenta 
wyższego sądu dr. Tchorznickiego instrukcji został 
w zupełności przerobiony, lecz nadto, co rzecz 
główna — wszyscy uczestnicy wynieśli dokładną zna­
jomość nowych ustaw procesowych.

W ostatnich dniach marca dla osobistego prze­
konania się o wynikach kursów, wyjechał p. prezy­
dent dr. Tchorznicki do Tarnopola, gdzie był przez 
sześć godzin na posiedzeniach tamtejszego kursu, 
oraz wziął udział w posiedzeniach lwowskiego 
kursu, zaś w tym samym celu wydelegował do 
Stanisławowa i Gzerniowiec p. wiceprezydenta dr. 
Dylewskiego, a do Przemyśla p. radcę dr. Hofmokla.

Jak niewątpliwie duchem obywatelskim owiane 
starania p .  prezydenta około podniesienia wiedzy 
jurydycznej w sferach sędziowskich, znajdują już 
obecnie szczere uznanie społeczeństwa, tak też w 
szczególności doniosłość tych starań znajduje pełne 
zrozumienie i wdzięczność także w stanie są- 
dziowskim, który ostatniemi czasy przez swoich 
reprezentantów złożył prezydentowi szczere podzięko­
wanie za urządzenie kursów i opiekę nad nimi, 
tudzież zapewnienia wdzięczności.

W tym roku jeszcze trzy podobne kursa mają 
się odbyć dla dalszych seryj powiatowych urzędni­
ków sędziowskich.

Wypadek na kolei. Dyrekcja kolei państwo­
wych donosi: Dnia 1 kwietnia r. 1). wykoleiła się 
lokomotywa podczas lokalnej manipulacji w Janowie. 
Z tego powodu pociąg mięszany Nr. 3252 nie 
mógł być wypuszczony z Janowa.

Zmiana własności. Dobra Morawsko w po­
wiecie jarosławskim, kupili od spadkobierców Majera
1 Rebeki Robinsohnów pp. Władysław i Ida z Tur- 
nauów mai. Kopeccy.

Nowe towarzystwo polityczne pn. „Koło
włościańskie" zawiązuje się w Gorlicach.

Z Poznania donoszą pod dniem 25. marca: 
„Z powodu zbliżającej się 9-setnej rocznicy śmierci 
męczeńskiej św. Wojciecha, wystosował papież do 
arcybiskupa gnieźnieńsko - poznańskiego, ks. dra Sta- 
blewskiego, list, poświęcony pamięci św. Wojciecha, 
oraz nadający wiernym zupełne odpusty jubileuszowe. 
W związku z listem papieża wydał arcybiskup ks. 
dr. Stablewski list pasterski do wiernych obu archi- 
djecezyj, w którym, oddawszy należną cześć św. bi­
skupowi, podaje szczegóły obchodu uroczystości ju- 
b leuszowej w katedrze gnieźnieńskiej i we wszyst­
kich kościołach archidjecezyj gnieźnieńskiej i poznań­
skiej. Tak w katedrze gnieźnieńskiej, jak we wszyst­
kich kościołach w djecezjach umieszczona będzie, 
w myśl listu pasterskiego, puszka z napisem: „Ofiary 
jubileuszowe św. Wojciecha" do składania ofiar na 
dokończenie katedry gnieźnieńskiej i na pomnik św. 
Wojciecha przed katedra gnieźnieńską. Zapowiedziane 
są do Gniezna liczne pielgrzymki z bliższych i dal­
szych okolic. Wyznaczono kościół św. Trójcy (farny), 
jako miejsce zbierania się członków pielgrzymki, 
zkąd w procesji wyruszyć mają do kościoła kate­
dralnego, gdzie uroczyście będą powitani. Obywatele 
krzątają się około wyszukania i przygotowania kwa­
ter i noclegów, czy to bezpłalnyeh, czy za umiarko­
waną opłatą; utworzył się już komitet ściślejszy, 
a w tych dniach ma się utworzyć komitet większy. — 
Oddawna zapowiadane w Poznaniu odczyty profeso­
rów krakowskich, pp. Stanisława hr. Tarnowskiego

i Kazimierza Morawskiego, odbędą się na cele do* 
broczyrun w sali Lamberta w d. 2., 3. i 4. kwie­
tnia. Dnia 2. kwietnia mówić będzie prof. Morawski 
„O Jagielle i jego uniwersytecie", a w d. 3. i 4. 
kwietnia prof. Tarnowski „O Quo vadis“ Sienkie­
wicza.— W d. 23. bm. rozpoczął się na sali hr. Dzia- 
łyńskich na dochód „Przytułku dla starców" serję 
odczytów „O sztuce" artysta - malarz p. Łaszczyński, 
zajmujący w naszej drużynie artystycznej wybitne 
miejsce. — Komisja kolonizacyjna zaokrągliła sobie 
piękne dobra Topólno w Prusach Zachodnich, zaku­
piwszy folwark, do dóbr tych przytykający, z 360 
morgami ziemi, Trempel, przechrzczony po niemie­
cku na „Friedrichsau". Ziemia ta należała do p. 
Kublickiego, a sprzedano ją na subhaście. — Zwią­
zek hakatystów odbył w tych dniach w Berlinie 
walne zebranie, na którem byli także, jako delegaci 
z Księstwa, główni „mistrze": Tiedemann z Jeziorek 
i Hansemann z Pępowa. W rb. hakatyści berlińscy 
wybierają się do Księstwa Poznańskiego na majówkę, 
żeby poznać „niemiecki" kraj i ludzi.

Eksplozja' Wrocławski General-Anzeiyer 
donosi, że skutkiem wybuchu gazów powstał pożar 
w kopalni kopalni koło Zabrza. Sześć osób zginęło, 
a w ich liczbie właściciel kopalni. Pożaru dotąd nie 
stłumiono.

Papież postanowił na konsystorzu, który się 
odbędzi" po Wielkiejnocy, zamianować kardynałami 
arcybiskupów z Lyonu, Rennes, Rouen i Com- 
postelli.

Pierwsza promocja kobiety na uniwersytecie
wiedeńskim. Wczoraj na uniwersytecie wiedeńskim 
odbyła się promocja baronowej Gabijełi Possanner 
von Ehrenthal na doktora wszech nauk lekarskich. 
Baronowa Possanner otrzymała już doktorat medy­
cyny na uniwersytecie w Zurychu i wykonywała 
praktykę lekarską w Szwajcaiji. Aby otrzymać do­
ktorat w Austrji musiała raz jeszcze zdawać wszy­
stkie rygoroza lekarskie.

Morderstwo. Przy wjeździe pociągu pospiesznego 
w Bernie znaleziono konduktora pocztowego w ambu 
lansie pocztowym zastrzelonego. Wszystkie przesyłki 
pocztowe były pootwierane. Napadu dokonał niezn: 
ny sprawca między Lozanną a Bernem, który mu­
siał mieć klucz od wagonu pocztowego, albowiem 
wóz ten po przybyciu do bema Dyl zamknięty. Zra 
bowano wszystkiego 300 franków. Dotąd nie ma 
śladu mordercy.

Wiele hałasu o nic. Donoszą do Frankf. 
Zty. z Szanghai w połowie 'utego • Jak wielką jest 
nieufność i niechęć obywateli niebieskiego państwa 
do Europejczyków i jak błahy powód może ją roz­
dmuchać, za dowód służy fakt, jak' się zdarzył 
w Suazeu. Kilku Europejczyków zwiedzało tam świą­
tynię „bogini łaski" ; oprowadzała ich kapłanka, 
udzielając bardzo chętnie objaśnień. Do świątyni 
zbiegło się mnóstwo dzieciaków „na gapia* ; zwie­
dzający nie zwracau uwagę na ich ciekawą natar­
czywość, bo w Chinach jest ona dla Europejczyka 
rzeczą zwykią; lecz służący, chcąc panów swych od 
natrętów oswohodzić i hałas ich uśmierzyć, poczęli 
wołać: „ Uciszcie się, bo cudzoziemcy złapią was i 
zabiorą ze sobą". Usłyszawszy taką groźbę, dzieci 
w mgnieniu oka się rozpierzchły i pobiegłszy do ro­
dziców z wielkim lamentem, opowiadały im, że cu­
dzoziemcy chcieli ich wziąć do niewoli. Powstała 
panika, tłumy otoczyły świątynię, domagając się wy­
dania cudzoziemców. Kapłanki zdołały jeanak wzbu­
rzone umysły uspokoić. Lecz wieść rozszerzyła się 
dalej, przybierając coraz potworniejsze rozmiary. Opo­
wiadano sobie, że Europejczycy kradną i mordują 
dzieci i robią z uich amulety. Mnóstwo Chińczyków 
pouciekało z miasta, nni rzucili się na świątynię 
„łaski", zakradli się do wnętrza, poturbowali ka­
płanki za to, że ochraniały „białych" i gdyby nie 
wdanie się mandarynów, doszłoby do ogólnej rzezi 
cudzoziemców. “

Oryginalną demonstrację urządzili w Wie- 
dn.u w niedzielę popołudniu socjalistyczni robotnicy 
wiedeńscy jednemu z restauratorów w dzielnicy Fa- 
voriten, który podczas agitacji wyborczej przyrzekł 
socjalistom dać swoją salę na zebranie, ji potem 
zezwolenie swe cofnął. Co niedzieli popołudniu od­
bywają się w tej sali przedstawienia t. zw. „volks- 
sangerów “ W niedzielę o godz. 4. popołudniu we­
szli do sali robotnicy, obsadzili szczelnie miejsca, 
każdy z nich zapłacił wstęp 20 ct., zamówił szklankę 
piwa i przy tej szkiance siedział całe popołudnie aż 
do wieczora, ani kropli nie pijąc więcej. Jeśli który 
z robomików mial pragnienie, to wychodził z sali, 
szedł do naprzeciw położonego szynku, tam pił 
szklankę piwa i powracał napowrót. W sali oprócz 
500 przeszło robotników, było jeszcze 100 osób 
innych. Śpiewacy, chcąc okazać się wdzięcznymi ro­
botnikom za tak liczne przybyoie śpiewali pieśni 
robotnicze, a obecni w sali robotnicy śpiewali wraz 
z nimi. 0  godz. 9 1/, wieczorem wszyscy robotnicy 
wstali od stołu i śpiewając pieśń robotniczą, opu­
ścili salę. Na ulicy przed salą stał patrol policyjny, 
ale nie miał powodu do żadnej akcji, gdyż robo­
tnicy zacnowywali się jak najspokojniej.

Socjaliści wiedeńscy wydali teraz hasło hojko- 
towania wszystkich antisemickich kupców i przemy­
słowców. Bojkot ten może się odbić szkodliwie na 
antisemickich restauratorach w Praterze, których 
gości przeważnie rekrutują się robotników.

stopada zainkasować ptyażniejszą sum ę, którą 
wypożyczył...

— Zkąd pan o te) wie?
— Od niego samco. Ja zainicjowałem tę 

sprawę i otrzymałem za to wynagrodzenie 
w kwocie tysiąca frankw.

— Mauborgne w ysyczał pieniądze na li­
chwę, podobnie, jak pł-- co?

— Ja nie... o nie ja  nie... wyświadczam 
tylko ludziom grzeczfści, nic więcej... i to 
tylko z litości... z uprflniości.

— Dobrze, dobrz ale do rzeczy. Co panu 
prócz tego wiadomo?

— Nie wiele. że Mauborgne
pożyczył hrabiemu trierow i de Bargemont, 
dawnemu mojemu znPmemu, sto dwadzieścia 
pięć sztuk nowych batn° tó w tysiącfrankowych.

— Za jakiem pouczeniem ?
— O tem nie poadam najmniejszego po­

jęcia.
— Hrabia de BSemont prawdopodobnie 

wystawił pokwitowań na tę sumę, albo też 
m oże na większą, abjpię nie można było przy­
czepić do lichwiarza?,

— I tego panu jwiedzieć nie mogę.
Gdy Lacroix prz^e(l d° biura, powiedział

mu sekretarz, co zezr  ̂ Liverquet.
— Tego pokwit^ania nie znalazłem — 

rzekł komisarz — nan i>asf znalazłem dwa do- 
kumeiity, które jak^ądzę, posiadają pewną 
wartość.

Po tych s ł o w a c h  podał swemu wiernemu

współpracownikowi dwa telegramy, z których 
pierwszy brzmiał:

„Mauborgne, Paryż, ulica Lafftte 47. Nie 
znam wymienionych weksli. Bargemomta ani 
nie widziałem, ani też z nim nie rozmawiałem. 
Gdyby nawet tak było, to nie widzę przyczy riy, 
dla łtórej miałbym za niego ręczyć, aby mu 
ułatwić spłacenie jego długów. Weksle są 
zatem fałszywe; robię doniesienie do władzy 
karnej. A . Simpson

Drugi telegram zawierał tylko słowa:
„Pozostawiam panu zarządzić, co potrzeba. 

Simpson“.
Obie depesze nadano były w Kairze je ­

dnego i tego samego dnia.
— , Teraz idzie o to, aby sie dowiedzieć, 

gdzie się znajdują te wymienione w telegra­
mach weksle — rzekł Lacroix.

Było to w istocie ważnem, ale połączonem
z ogromnomi trudnościami. Jeżeli weks'e pu­
szczono w kurs, to musiano je w dniu pła­
tności uznać jako falsyfikaty; jeżeli jednak 
Maubcrgne zatrzymał je  u siebie, to należało 
wykryć, gdzie one się znajdują.

Cóż jednak, jeżeli zostały skradziono ?
Skradzione przez fałszerza samego ?
A m orderstw o?
Jaka była jego przyczyna?
Czy M auborgne’a zamordowano wtedy, 

gdy ściągnął już wspomnianą przez kasjera
kwotę ? Czy zamordowano go dla tego, aby
zniszczyć niebezpieczne dokumenty ? W ta­

kim razie m ordercą musiał być jeden z Bar 
gem ontów !

— Oh, oh — mówił sam do siebie komi 
sarz policji — w moich przypuszczeniach po 
suwam się trochę za daleko. Zadowolnijmy si 
tem, iż wszystkie papiery i cały nagromaćzo 
ny materjał złożymy do sądu, ponieważ w isto 
cie sprawa ta  wcale mnie obchodzić nie po 
winna. W  każdym razie jest ona zawikłaną v 
wysokim stopniu.

Wysłał raport do swej władzy przełożonej 
Następnego dnia poprosił pan de Mauve 

o zawiadomienie go drogą telegraficzną, jak 
iryb życia pędził 01ivier de Bargemont, jakii 
miał przyzwyczajenia i tak dalej.

Po tem udał się do Remiremont.
Wysłany przez władze sądowe lekarz zba 

dał pod mikroskopem nóż myśliwski, zbroczo 
ny krwią aż po sam 1 rękojeść, a nadesłan] 
przed kilku dniami przez pana de Mauves. Re­
zultatem tego badania był obszerny raport 
którego końcowy ustęp brzmiał:

„Oświadczamy pod przysięgą, a pod tyn 
względem nie mogą istnieć żadne wątpliwcści 
że na doręczonym nam nożu myśliwskim znaj­
dują się ślady krwi rozmaitego pochodzenia 
Pod mikroskopem poznaliśmy po najdokładniej- 
szem zbadaniu ciałka krwi zwierzęcej... w in- 
łych plamkach z tą  samą pewnością pozna­

liśmy ciałka krwi ludzkiej... oba w równej ilo­
ści. Plamy same mogły powstać przed pięcii 
dniami..." (Ciąg dalszy nastąp i).
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Wiadomości djecezjalne. Archidjecezja lwo­
wska obrz. lać.: Administratorem w Kaczanówce
ustanowiony ks. Edward Bladowski. Jurysdykcję 
otrzymał ks. Józef Poręba, katecheta szkoły realnej 
w Tarnopolu. Przeniesieni księża wikarjusze: Longin 
Tabiński z kościoła N. P. Marji Śnieżnej do kościoła 
św. Marji Magdaleny, Jan Lazarewizz z kościoła św. 
Marji Magdaleny do kościoła św. Anny we Lwowie, 
O. Feliks Kostański, Karmelita, przeznaczony na wi- 
kaijusza do kościoła N. P. Marji Śnieżnej. Konkurs 
na probostwo w Kaczanówce rozpisany z terminem 
do 15. maja b. r.

Djecezja tarnowska: Przeniesieni księża: Józef 
Ręgorowicz z Cmolasa do Nockowej, Stanisław Pa­
jor z Jurkowa do Cmolasa. Konkurs na posadę pią­
tego katechety przy szkołach ludowych w Tarnowie, 
z płacą 700 zł. i 10% na mieszkanie, rozpisany 
do 15. kwietnu.

Gmach tow. sztuk pięknych. Rada miejska 
uchwaliła na onegdajszem poufnem posiedzeniu od­
stąpić pod budowę gmachu tow. sżtuk pięknych
kawał ogrodu jezuickiego u zbiegu ulic 3. maja,
Słowackiego i Kraszewskiego. Sprawa ta jeszcze 
musi przyjść pod uchwałę jawnego posiedzenia ra­
dy. Może przecież ten barbaryzm nie zostanie speł­
niony.

Fatalny wypadek, w nowobudującym się 
domu przv ul. Syktuskiej 1. 44, będącym własnością 
Izaaka Frenkla stał się bardzo nieszczęśliwy wypadek. 
Oto onegdaj spadł z II. piętra budowy do piwnicy 
murarz 44 letni Sylwester R., człowiek żonaty i
ojciec czworga dzieci, a spadłszy z tak znacznej
wysokości potłukł się silnie, strząsł sobie mózg i 
stracił przytomność. W tym stanie przeleżał w pi­
wnicy do wczoraj, póki go przypadkowo nie odkryto 
i nie odstawiono do szpitała. Izaak Frenkel został 
już bezwątpienia pociągnięty do surowej odpowie­
dzialności za tak fatalny dozór swojej budowy.

Dzieciobójstwo. Uwięziono onegdaj niejaką 
Karolinę Miillerową, wdowę, trudniącą się praniem 
bielizny, pod zarzutem, iż udusiła swoje trzyrmesię- 
czne dziecko, śpiąc w statni przy ul. Szpitalnej. 
Muberowa tłómaczy się, że wskutek dwóch bezsen­
nie przy praniu bielizny spędzonych nocyr zasnęła 
tak silnie, iż udusiła dziecko bezwiednie we śnie.

— — i------
* W „Skale41 P. dr. A. Pawlikowski wygłosi 

w niedzielę, 4. bm. rzecz: , 0  obecnych środkach
leczniczych'. Początek o g. 5. Wstęp wolny. Po od­
czycie odbędzie się o g. 7 wieczorek muzyczno-dra­
matyczny.

* KapelllSZ zamieniony podczas posiedzenia 
izby lekarskiej z d. 27. zm. można każdej chwili 
odebrać u dr. A. Roickiego ul. Zimorowicza 1. 5.

* W Gwieidzie odbędzie się w niedzielę 4. 
bm. uroczysty wieczór ku uczczeniu 103 rocznicy 
zwycięskich walk ludu polskiego pod wodzą Ta 
deusza Kościuszki 4. kwietnia 1794 pod Racławi­
cami i zwycięstwa ludu warszawskiego pod wodzą 
szewca Kilińskiego 17. kwietn a 1784 w Warszawie. 
Początek o godz. 7 J/2 wieczorem.

* Wieczorek muzykalno - dramatyczny pod 
kierownictwem prof. Marjana Signio, na cele do­
broczynne odbędzie się dzisiaj w sali Kasyna miej 
skiiego. z nader obfitym i -óżnorodnym programem. 
Bilety nabyć można w kancelarji Kasyna miejskiego 
i w księgarni pp. Gubrynowicza Schmidta, a w 
dzień wieczorku przy kasie.

* Wieczorek urnczvsty urządzony przez „ko­
mitet zabawowy* ochotniczej straży ogniowej „Sokół* 
we Lwowie ku uczczeniu setnej trzeciej rocznicy 
bitwy racławickiej, odbędzie się w niedzielę d. 4. 
bm. w sali Tow. — Rynek 1. 17 1. piętro. Po­
czątek o godz. 7. wieczorem.

Składki na oele użyteczności publicznej lub na 
rodowe.

Osoba, nie życząca sobie wymienienia jej nazwiska, 
złożyła w naszej idmimstracji 12 zł. na rzecz unitów 
chełmskich.

Emilja z Hussów N u n b e r g o w a ,  żona urzędnika 
kolei pań wowych, przeżywszy lat 53.

Zm arł':
Adam B i l i ń s k i ,  emerytowany kapitan, niegdyś 

uczestnik kampanii węgierskiej, w latach ostatnich urzęd­
nik w krakowskiej miejskiej kasie oszczędności, zmarł w 
Krakowie w 60 r. życia.

Na f u n d a c j ę  im. A d a m a  M i c k i e w i c z a ,  po­
wstającą z ofiarności nauczycieli szkół średnich, wpłynęło 
do dnia 30. marca r. b. kwoia 7382 zł. 55 ct.

Notatki M i s  i artystyczne.
Repertoar teatralny. W teatrze hr. Skarbka:

Dziś w sobotę popołudniu o godzinie 3 przed­
stawienie dla młodzieży szkolnej: „Zemsta*, kome-
dja w 4 aktach Al. hr. Fredry; wieczorem o go­
dzinie pól do 8 „Aida*, wielka opera w 5 aktach 
Verdi’ego. Drugi występ pani Marji Pa .uków- 
Nowakowskiej, drugi występ p. Władysława Florjań- 
skiego, ósmy występ panny Miry Heller, oraz wy­
stęp pp.: Gabijela Górskiego i Juljana Jeromina; 
jutro w niedzielę popołudniu o godzinie 3 „Baoy“, 
komcdja w 4 aktach Zygmunta Przybylskiego i Kle­
mensa Junoszy; wieczorem o godzinie pół do 8 
„Lohengrin*, wielka opera w 5 aktach Wagner’a. 
Trzeci występ pana Władysława Florjańskiego; 
w poniedziałek na dochód doraźnej pomocy artystów 
sceny lwowskiej: 1. „Świeczka zgasła*, komedja
w 1 akcie Al. hr. Fredry*; 2. „Okrężne*, komedja 
w 2 aktach Józefa Korzeniowskiego; 3. „Nietoperz* 
(akt II.), operetka; 4. „Favorita“ (akt IV.), opera. 
Miejsca na II. i III. piętrze, oraz galerji bezpłatnie.

Opera. „Aida* dana onegdaj, cieszyła się ogro- 
mnem powodzeniem, zapełniwszy teatr szczelnie pu­
blicznością. . Oklaski sypały się szczodrze, witano bo­
wiem p. P a w l i k o w - N o w a k o w s k ą  i p. F l o ­
r j a ń s k i e g o ,  a pannie He l l e r ó w n i e  składano 
dalszy ciąg dowodów żywego uznąnia. rtystyczna 
ta trójka wywiązała się oczywiście świetnie ze swego 
zadania. • Pawlików-Nowakowska zachwycała pię­
knie i ze smakrnm odśpiewanym romansem w akcie 
trzecim, oraz obydwoma duetami z Radamesem, — 
panna Hellerówna znakomicie wykonaną pod każdym 
względem sceną sądu. Pysznie śpiewał, grał i wy­
glądał p. Florjański, 'ego Radames by;, prawdziwie 
bohaterską postacią. Na pochwały zasłużyli sobie da­
lej : pp. Górski. Bogucki i Kiczman, niemniej jak i 
p. Skalska za partję kapłanki. Opera cala śpiewaną 
była p o  p o l s k u ,  co robiło wrażenie hardzo 
przyjemne — czuło się, iż tak zawsze być powinno.

0negdąj8za próba koncertu pani Zimajer, na 
której zgromadził się cały tutejszy świat muzyczny, 
wypadła znakomicie. Nieznany dotychczas u nas, 
talent dyrygencki słynnej Giletty, zabłysnął w całej 
pełni — dyrygni- ona symfonją Hajdna, jak Hans 
Richter, a że przytem wygląda daleko weselej, to 
chyba nie potrzebuje zapewnień. Muzycy oklaski­
wali nolens-volens swoją nową koleżankę, chociaż 
wielu z nich nie na żarty obawia się takiej kon­
kurencji. Sp ewający kapelmistrz, to rzecz dotych­

czas nie spotykana!... Kto chce zobaczyć i usłyszeć 
coś takiego, niech idzie w niedzielę do „Sokoła* na 
koncert pani Zimajer.

Am erykańskie w yb o ry  odbyły się w mieście 
Peltwopolis, w stanie Galiziana, w sposób nadzwy­
czaj humorystyczny, a ciekawych dokładniejszego 
sprawozdania odsyłamy do ostatniego. (7go) numeru 
śm igusa  z dnia 1. bm. Tam są one opisano wier­
nie. Pyszne pendant do tego stanowią w tem piś­
mie „Echa przedwyborcze*, oraz doskonale rysunki 
na tem tle Brunona. Go do reszty treści Śmigusa , 
to mówi ona swym humorem ' dowcipem sama za 
siebie, tak, że nam nie pozostaje nic innego , jak 
tylko powiedzieć : czytajcie !

P. W ładysła w  W erner-Jaw orski przybył do 
Lwowa. Jak wiadomo, sympatyczny ten artysta wy­
stąpi aziś w roli cześnika Raptusiewicza w fredrow­
skiej „Zemście za mur graniczny*.

Now a ŚpiewaCZKa polska. Z Paryża donoszą: 
Na ostatnim koncercie orkiestry Lamoureux’go 
w cyrku letnim usłyszeliśmy panią Boiska (pseudo­
nim hr. Brochockiej-Szczawińskiej). Artystka, która 
miała już wielkie powodzenie w Hiszpanji i wystę­
powała kilkakrotnie na koncertach w tutejszem kon- 
serwatorjum. śpiewała dwie pieśni z „Wesela Fi­
ga a* Mozarta, arję z „Don Juana* i arję z „Al- 
ceste* Glucka. Pani Boiska ma piękny i silny głos" 
wyćwiczony znakomicie, to też i tym razem miała 
prawdziwe powodzenie.

Strumień zimnej wody.
Lwów 2. kwietnia.

Wczorajszy dzień był w stosunkach polsko- 
rosyjskich prawdziwą niespodzianką, rzeeby na­
wet można prim a dies Aprilis. Po pierwsze 
miesięcznik Russkoje Obozrienje przyniósł nam  
tak ciekawą rzecz, jak „namawianie do po­
wstania* przez czynowników rosyjskich — a po 
drugie K urjer Poznański, ten organ ultrakon- 
serwatywno - ugodowy (musimy mu jednak 
przyznać, iż w swej „lojalności* nie zaszedł tak 
daleko, jak D ziennik Poznański) przyniósł nam  
następującą korespondencję z W arszawy:

„W zagranicznej, a po części i tutejszej 
opinji publicznej pojawiać się zaczyna zapatry­
wanie, jakoby w stosunkach Królestwa Polskie­
go nastała nowa era, czyli mniej lub więcej 
radykalne zerwanie z systemem, stosowanym  
dotychczas przez rząd rosyjski wobec naszego 
społeczeństwa. Zapatrywanie to, tłómaczące się 
wrodzonym nam optymizmem, jest pozbawione 
faktycznej podstawy, a przytem i szkodliwe, bo 
budzi nadzieje niczem nie uzasadnione. Szkodli­
wego tego optymizmu nie ustrzegła się i prasa 
tutejsza, która korzystając z pewnego zluźnie- 
nia więzów cenzuralnych, poruszać zaczęła ma­
sę projektów, wymagających do swego urze­
czywistnienia zezwolenia władzy. Tak stało się 
przedewszystkiem w sprawie uczczenia setnej 
rocznicy narodzin Adama Mickiewicza. Nie za­
pewniwszy sobie poprzednio zezwolenia sfer 
decydujących, wylano całą powódź najrozma­
itszego rodzaju projektów. Nie było w ostatnich 
czasach numeru tutejszych dzienników i tygo­
dników, w którymby mniej 'ub więcej niepo­
wołani reprezentanci naszego społeczeństwa nie 
występowali z coraz to nowemi propozycjan 
godnego uczczenia wielkiego wieszcza. Strumień 
zimnej wody wylał na ten entuzjazrff nowy 
jenerał-gubernator, oświadczając wysłanej doń 
deputacji, że z wszystkich przedstawionych mu 
projektów, najsympatyczniejszą dla niego jest 
myśi wystawienia pomnika Mickiewicza w ka­
tedrze św. Jana. Tymczasem do wystawienia 
pomnika w kościele, zbyteczne jest pozwolenie 
władzy państwowej; rozstrzyga w tej sprawie 
władza duchowna, a cenzura patrzy jedynie na 
to, aby nar napis pomniku był cenzuralny.

Niezależnie od tego zaznaczył ks. Imere- 
tyńskij wobec jednego z redaktorów tutejszych, 
że prasa warszawska myli się bardzo, sądząc, 
jakoby nastąpiła nowa jakaś era; system do­
tychczasowy pozostaje nadal w swej mocy, i 
dzienniki wystrzegać się powinny wszelkich wy­
stępów niezgodnych z obecnie obowiązującymi 
przepisami. W rzeczy też samej w kwestjach 
zasadniczych niema najmniejszej zmiany, jak 
tego pomiędzy innemi dowodzi świeżo ogło­
szony w „dzienniku urzędowym* nakaz, aby 
wszelka korespondencja t. zw. „Pogotowia ra­
tunkowego", a więc instytucji, zawdzięczającej 
swe powstanie wyłącznie ofiarności prywatnej, 
odbywała się w języku rosyjskim. Poprzednio 
już korespondencja rosyjska wprowadzona zo­
stała do wszystkich tutejszych instylucyj publi­
cznych, do towarzystwa kredytowego ziemskie­
go, towarzystwa dobroczynności i t. d. Nawet 
sprawozdania instytucyj prywatnych, jak towa­
rzystwa wioślarskiego, cyklistów i t. i .  druko­
wane o b ecn i bywają, z nakazu władzy, w ję­
zyku rosyjskim, obok którego dozwolony jest 
język polski. Niema zaś, przynajmniej na ra­
zie, najmniejszych widoków, aby na tem polu 
nastąpiła jakakolwiek ulga. Tak samo jak da­
wniej, tak samo i dzisiaj rząd rosyjski dąży 
wszelkiemi siłami do nadania Królestwu Pol­
skiemu jeźli nie wewnętrznych, to przynajmniej 
zewnętrznych cech rdzennie rosyjskiego kraju.

Wyjaśnienie to uważaliśmy za niezbędne, 
aby wykaaać, jak pozbawione są wszelkiej pod­
stawy odzywające się tu i ówdzie nadzieje, co 
do mniej 'ub więcej radykalnej zmiany dotych­
czasowego system u, co do projektowanego 
jakoby przyznania Królestwu Polskiemu czegoś 
w rodzaju autonomji. Projekt taki już z tego 
względu nadzwyczaj mało jest prawdomówny, 
że nie zgadzałby się z panującymi w polityce 
rosyjskiej prądami możliwej centralizacji wszel­
kich krajów, wchodzących w skład rosyjskiego 
państwa. Jak dzisiaj rzeczy stoją, zadowolić 
się musimy przestrzeganiem ze strony tutej­
szych władz rosyjskich zasad legalności. Pod 
tym zaś względem widoczna jest w ostatnim  
czasie znaczna zmiana na korzyść, ujawniająca 
się w ukróceniu dotychczasowej, dającej się na 
każdym kroku tak dotkliwie we znaki tutejszej 
ludności, samowoli czynowników*.

Jak z tego wszystkiego widać, Rosja za 
pośrednictwem r o z m a i t y c h  organów chciała 
sobie zrobić trochę reklamy w świecie, iż na­
reszcie wstępuje na drogę uczciwą: szanowania 
wszystkiego, co cudze — pokazuje się jednak, 
iż niedźwiedziowi trudno wystąpić w roli jakie­
goś szlachetniejszego zwierzęcia. Co do nas, to 
me żałujemy by najmniej, iż na całą sytuację 
w Królestwie patrzyliśmy dotąd i patrzymy 
przez trochę przyćmione szkiełka — przynaj­
mniej nie spotyka nas rozczarowanie, które

bądź co bądź ultra-lojalnym ugodowcom albo 
też fantastom dziś musi być bardzo przykrem... 
A iluż to mieliśmy „wtajemniczonych* i co oni 
nic naopowiadali!

Główną wygrana losów Rudolfa w kwocie 15.000 zł. 
padła na serję 1080 nr. 38, druga w Kwocie 300 zł. na 
s. 2834 nr. 36. Główna wygrana losów Cisy w kwocie 
100.000 zł. padła na s. 2228 nr. 24.

Przy wczorajszem ciągnieniu losów z roku 1854 
główna wygrana 100.000 zł. padła na s. 844 nr. 24, 
druga 10.000 zł. na s. 635 nr. 25.

Sprawa Kreteńska.
(Telegramy „Dziennika Polskiego11).

Londyn 2 kwietnia. Biuro Reutera  donosi, 
iż blokada wybrzeży Grecji postanowioną jest 
przez wszystkie mocarst\va i wkrótce się roz­
pocznie, natomiast nie wszystkie mocarstwa 
zgodziły się na to, aby dla Krety zamianować 
europejskiego jeneralnego gubernatora i za­
żądać cofnięcia wojsk tureckich z wyspy.

Wiedeń 2. kwietnia. Według dobrvch in- 
formacyj zdecydowała sio Rosja, mimo waha­
nia się Austrji, wysłać dalsze -posiłki wojskowe 
na Kretę, o ile naturalnie zgodzą się na to i 
inne mocarstwa.

Stambuł 2. kw etnia. Turcja zaniechała 
myśli wysłania nadzwyczajnego posła do Aten.

Kanea 2. kw'etnia. Pułkownik Vassos w y­
stosował do biskupa ortodoksyjnego list, w któ­
rym stawia do jego rozporządzenia wziętych do 
niewoli pod Maiaxą 42 żołnierzy i 2 oficerów 
tureckich pod warunkiem, że ci natychmiast 
opuszczą Kretę, oraz zawiadomił o tem natych­
miast admirałów europejskich.

Ateny 2. kwietnia. Anglicy ujęli po za linją 
blokady trzy małe żaglowce greckie, naładowa­
ne żywnością.

Stambuł 2. kwietnia. W iadomość o uzbro­
jeniu pięciu Korpusów nowymi karabinami 
Mausera jest fałszywą.

Położenie w Skutari jest bez zmiany.
W  ostatnich dniach przeszło przez Bosfor 

około 2000 greckich rezerwistów.
Poseł grecki Maurocordato konferował z 

tureckim ministrem spraw zagranicznych z po­
wodu kilku utarczek na granicy grecko-tureckiej. 
Obie strony zapewniały się wzajemnie, że woj­
ska otrzymały surowy rozkaz unikania starć. 
Maurocordato przy tej  ̂ sposobności ofiarował
bezpośiednie porozumienie między Turcją a 
Grecją.

Londyn 2. kwietnia. Rząd angielski wy­
jęła na Kretę baterję górską, składającą się z 
5 oficerów, 180 żołnierzy i 6 armat.

Kolonja 2. kwietnia. Do Gazety Kotońskiej 
dońoszą z Kisam o, że wczoraj w nocy mary­
narze austijaccy odparli atak powstańców, k ó- 
rych wojsko greckie wspierało ogniem armat­
nim. Z marynarzy austrjackich żaden nie zginął, 
ani nie jest ranny.

Grecy strzelają codzień na łodzie torpedowe 
przepływające przez zatokę Kissamo.

Rada państwa.
Komisja, wybrana przez koło polskie, do 

rewizji statutu koła, wybrała przewodniczącym 
p. Chrzanowskiego.

. Wczoraj odbyła się konferencja przewodni­
czących klubów parlamentarnych w sprawie 
wyboru prezydenta izb}. W edług dzienników 
zgodziło się koło polskie tudzież katolickie stron­
nictwo ludowe na wybór dra Kathreina.

(Telegramy „Dzień. Polsk.*).
Wiedeń kwietnia. Rozporządzenie języ­

kowe dla Czech, jak się dowiaduję, nie ukaże 
się jeszcze w ciągu najbliższych dwóch dni. 
Składa się ono z dwóch części: pierwsze regu­
luje używanie języków krajowych u władz 
w królestwie czeskiem, druga zawiera postano­
wienia co do kwalifikacji językowej urzędników 
w Czechach. Wczoraj wieczorem odbyła się 
w tej sprawie rada gabinetowa.

Wiedeń 2. kwietnia. W kwestji wyboru pre­
zydenta nie osiągnięto jeszcze żadnego porozu­
mienia. Na pierwszym planie stoją kandydatury 
p. A t t e m s a ,  jako prezydenta, p. Dawida 
A b r a h a m o w i c z a ,  jako pierwszego i 
jednego z Młodoczechów jako drugiego wice­
prezydenta.

P. hr. A t  t e n i s  jest styryjskim właści­
cielem wielkiej własności o wybitnie liberalnych 
przekonaniach. Ma przeszło 40 lat. Jako mar­
szałek krajowy w Styrji był bardzo łubiany 
przez ludność niemiecką, natomiast Słoweńcy, 
rzecz można, nienawidzili go. Dzięki wpływom  
hr. H ohenw arta, który stanął p0 stronie Sło­
weńców, hrabiego Attemsa odwołano ze Sty­
rji , a na jego miejsce mianowano hr. W urm- 
branda.

Wiedeń 2. kwietnia. Kroaci, Słoweńcy i Ru- 
sini ugodowcy postanowili po długich pertra­
ktacjach utworzyć klub pod nazwą „słoweńsko- 
chrześcjańsko-narodowy związek*. Obydwaj po­
słowie serbscy, którzy brali udział w naradach, 
oświadczyli ied n ak , iż oo tego klubu wstąpić 
nie mogą.

Wiedeń 2. kwietnia, w  parlamencie z całą 
stanowczością kursuje pogłoska o d y m i s j i  
g a b i n e t u ,  podczas gdy niektóre pisma m ó­
wią tylko o podaniu się do dymisji ministrów  
G l e i s p a c h a  i G a u t s c h a .

Na podstawie dobrych informacyj mogę 
donieść, iż c z ę ś c i o w e  p r z e s i l e n i e  m i n i- 
s t e r j a l n e  n a  r a z i e  n i e  i s t n i e j e ,  a na­
tomiast jest rzeczą możliwą, iż na dzisiejszej 
naradzie gabinetowej zapadnie uchwała, aby 
c a ł y  g a b i n e t  p o d a ł  s i ę  d o  d y m i s j i .

Powodem tego jest, iż stronnictwa niemie- 
cko-liberalne, nawet umiarkowanie liberalna 
wielka własność nie chce wstąpić w skład wię­
kszości, a r z ą d  b e z  r e p r e z e n t a t ó w  l i b e ­
r a l n e g o  k i e r u n k u  w i ę k s z o ś c i  u t w o ­
r z y ć  n i e  c h c e ,  p o m i m o ,  i ż  t a k o w a  
k a ż d e j  c h w i l i  j e s t  d o  d y s p o z y c j i .

Pogłosce, jakoby k o ł o  p o l s k i e  c h c i a ­
ł o  i ś ć  n a  p r z e k ó r  r z ą d o w i ,  muszę jak 
najbardziej stanowczo zaprzeczyć.

W  ogólności sytuacja jest taką, że n a w e t  
w r a z i e  d y m i s j i ,  m o ż n a  s i ę  s p o d z i e ­

w a ć  z a d a w a l n i a j  ą c e g o  z a ł a t w i e n i a  
k w e s t j i .

O r o z w i ą z a n i u  r a d y  p a ń s t w a  w c a ­
le  m o w y  n i e  m a.

Wiedeń 2. kwietnia. Bezpośrednim powo­
dem dymisji gabinetu jest ta okoliczność, że 
liberalna większa własność postanowiła nie 
przyłączyć się do większości.

Prezydent ministrów hr. B a d e n i złożył 
cesarzowi w południe sprawozdanie.

Wiedeń 2. kwietnia. Na dzisiejszej audjencji 
wręczył hr. Badeni cesarzowi d y m i s j ę  c a ł e -  
g o  g a b i n e t u .  -  .

Jutrzejsze posiedzenie izby odwołano. Na­
stępne odbędzie się po załatwieniu przesilenia.

Hr. Badeni zapewne będzie dalej prowizo­
rycznie prowadził sprawy gabinetu i -według 
wszelkiego prawdopodobieństwa będzie prowa­
dził rokowania z posłami czeskimi i nłetniecki- 
m i , a gdy rokowania te pomyślny uwieńczy 
skutek, cofnie dymisję i p o d e j m i e  s i ę  
u t w o r z e n i a  n o w e g o  g a b i n e t u ,  w skład 
którego wejdzie część obecnych ministrów. N o- 
w y  g a b i n e t  p r a w d o p o d o b n i e  w e  w to ­
r e k  p r z e d s t a w i  s i ę  i z b i e .

Jak słychać, z obecnego gabinetu wystąpią 
ministrowie W e l s e r s h e i m b ,  G l e i s p a c h  
i G a u t s c h .  Na miejsce tego ostatniego ma być 
powołany szef sekcyjny L a t o u r. . ,

T E L U R A R Y
„D zienn ika  Polskiego.'*

Wiedeń 2. kwietnia. W iedomość podana 
przez Gazete Narodoioą, jakoby minister Rittner 
miał być mianowany ochmistrzem dworu arcy- 
księcia Ottona, a na jego miejsce miał przyjść 
p. Bobrzyński, pozbawiona jest wszelkiej 
podstawy.

Wiedeń 2. kwietnia. W edług informacyj 
tutejszego serbskiego poselstwa wiadomość i o 
zaostrzeniu się stosunków między Turcją a 
Sarbją są fałszywe. Niema obawy, . aby Ser- 
bja naruszyła pokój.

Wiedeń 2. kwietnia. Vaterlańd ostrzega 
przed zbieraniem składek na podróż ks. Stoja- 
łowskiego do Rzymu.

Paryż 2. kwietnia. Rada ministrów upo­
ważniła ministra marynarki do wniesienia pro­
jektu ustawy w kwestji zbudowania, okrętów  
na ogólną sumę 80 miljonów franków.

Paryż 2. kwietnia. Senat zezwolił na sądo­
we ściganie senatora Levreya za udział w spra­
wie panamskiej.

Paryż 2. kwietnia: Pogłoska, jakony w tych 
dniach miał tutaj przybyć rosyjski . minister 
spraw zagranicznych Murawjew, pozbawiona 
jest wszelkiej podstawy.

Wiedeń 2. kwietnia. Radca sądu, lyajowego 
we Lwowie Apolinary Schabeneck otrzymał od ce­
sarza z okazji przejścia na emeryturę krzyż kawa­
lerski orderu Franciszka Józefa*

Wiedeń 2 . kwietnia. Cesarz mianował docenta 
prvwatnegc Jerzego hr. Mycielskiego nadzwyczajnym 
profesorem liistorji sztuki na uniwersytecie jagielloń­
skim.

Telegramy giełdowe i targowe.
Wiedeń i .  kwietnia.

Targ zbożowy. Pszenica na wiosnę od 7*92 do 
—' —, na jesień od 7*99 do 7*69, na maj- 
czerwiec od 7*61 do — * —, owies na 'wiosnę 
od 6*12 do 6*13, na maj-czerwiec od
— •— do —•— , na jesień od —*— do
— * —. kukurydza od 3*81 do —' —, na 
lipiec-sierpień od 3*9 6 do 3'9 7, żyto na 
wiosnę od 6*50 do 6*50, na je=> eń od 6 05 
do —* —. rzepak zimowy od —*— do —* —, 
jesienny od — *— do — * —, na maj od — .— 
do —‘— .

Cukier. Cukier surowy loco Aussig od 11' 87 s/j 
do 11 ‘9 2 1/2, loco Ołomuniec od 11'92 do 11'50, 
loco Bernu, lub Wiedeń, na późniejszą dostawę od 
10*95 do 11*05, Rafinada: 1. loco Wiedeń od 
33*— do 33*25, II. od 32*75 do 33* — .. Kostki 
I. od 34*— do 34*25. Kostki II. od 33*75 do 
3 4 * - .

Giełda pieniężna. Wczoraj po zamknięciu 
giełdy wieczornej notowano: Kredyty 347*12, Węg. 
Kredyty 394* — , Anglobanki 152* — , Wiedeński 
„Bankverein“ 247* — , Unjony 283*50, Laenderbank 
227* —, Sztacbany 335*50, Lombardy 78*50, Elbe- 
thale 232*75, Kolej północno-zachodnią 261*25, 
Tytuniowe 127*75, Rima 228*50, Alpiny 79*90, 
Renta majowa 100*70, Węg. renta koronowa 
98*87, Losy tureckie 42*30, Marki niemieckie 
58*70.

Berlin 1. kwietnia. Giełda wczorajsza wie­
czorna: kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeńsko tak żwai.j 
Wiener Paritat). Kredyty 224*25 (346:21),
Sztacbany 142*90, (335 2), Lmbardy 34* —
(79*11), Disconto 193 — . Usposobienie mocne .

F ra n k fu rt 1. kwietnia. Giełda wzeorajsza wie­
czorna, kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński tak zwane 
Wiener Paritat). Kredyty 295*62 (347*82).
Sztacbany 290*— (336*33). Lombardy 69*50
(80*08), Laura — * —, Harpener 168*90, Disconto 
193*10. Usposobienie mocne.

Telegram giełdowy.
Wiedeń, dnia 2. kwietnia godz. — min! —.

Alpiny 79*90 Gafie, oblig. prop. 97*40
Akcje kredytowe 347*50 Wied. los; ; —
Kredyty węg. 395*— A :je tytoń. i 128*—
Anglobanki 151*50 4°/0 Poż. krayowej
Unjony 286-— z roku 1893. 97 20
Ludwiki —’— Elbethale • 263*50
Nordbany 
Lombardy 
Losy tureckie 
Staatsbany 
Czemiowieckie

286-— z roku 1893".
— *— Elbethale
—*— Liinderbanki i 227*-
79*50 Renta złota węg. 121*50
43*25 Bankyereiny i 247*50

336* — Wspólna renta p. —*—
286*— Ruble * 127 —

Z  izby handlowej i przem ysłow ej
Lwów 2. kwietnia 1897 r.

I. Akcje za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwik? po 
200 zł. m, k 216*— do 219* — . Kolej Lwow.-Czem.-Jassy 
po 200 zł. w. a. w srebr. 285*— do 289*—. Bankn hipot. 
po 200 zł. w. a. 392*— do 400*—. Bąiuc kred. 
gafie, po 200 zł. w. a. 210*— do —*—. Garbami w Rze­

szowie po 200 zł. w. a. 190*— do 200*—. Fabryki wa­
gonów w Sanoku przedtem Lipińskiego po 500 koror — 
250 zł. w. a. 250*— do ‘260*—.

II. L isty zastawne za 100 z ł.: Banku hipot. gal. 5°/0 
w. a. wylosował, z 10°/o prem. 110*10 do 110*80. Banku 
hipot. gal. 41/,°/0 w. a. los. w 50 lat 100*— do 100*70. 
Banku hipot. gal. 4°/0 w. a. losów w 60 lat po 200 
koron 96*70 do 97*40. Banku krajowego 4 1/a°/0 w. a. 
los. w 51 lat. 100*50 do 101*20. Bank1 krajowego 4°/n 
w. a. los. w 57 lat. 97*50 do 98*20. Tow. kred. gali 
zicmsk. 4°/0 (I. emisja) 97*80 do 98*50. Tow. kredyt, 
gnl. ziem. 4°/0 los. w 411/, lat. 97*60 do 98*30. Towar: 
kiedyt. gafie. ziem. 4°/0 los. w 56 lat. 97*40 do 98*10.

III. Obligi za 100 z ł.: Galie, funduszu propinacyjnego 
4°/o w. a. 97*80 do 98*50. Buków, funduszu propinacyj­
nego 5°/0 w. a. 103*— do —*— Kom. Banku krajowego 
59/0 w. a. II. em. 102*— do 102*70. Komunalne Banku 
krajowego 41/,0/,, w. a. III. em. 100*— do 100*70. Po­
życzki krajowej 6°/0 w. a. 103*— do — . Pożyczki kraj. 
4 V /»  w. a. —*— do —*—. Pożyczki kraj. 4°/0 w. a. 
z roku 1891 —*— do —*—. Pożyczki kraj. 4% po 200 
koron — 100 zł. w. a. z roku 1893 97*40 do 98*10. 
Pożyczki 4"/„ gminy miasta Lwowa 97*10 do 97*80.

IV Losy. Miasta Krakowa od 24*50 do 26*50. Miasta 
Stanisławowa od 41*— do —*—.

V. Monety. Dukat ces. 5*62 do 5*72. Napoleond’or 
od 9*50 do 9*60. Pófimperjal 9*55 do —*—. Rubel 
ros. srebrny 1*20*— do 1*25*—. Rubel ros. papierowy 
1*26*20 do 1*27*20. 100 marek niem. 58*40 do 58*90.

Przyjechali do Lwowa
dnia 2. kwietnia 18^7 r.

HOTEL ŻORZA. A. Gorayski z Moderówki. J. Wiktor 
z Czudca. T. Sroczyński z Jasła. M. Pers z Nowegi Są­
cza. E. Scott, F. Pauls z Ropienki. P. br. Niczy, E. 
Mauthner z Wiednia. H. Larkins z Londynu. E. Tremo- 
lieres z Paryża.

Nadesłane.
(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 

na siebie żadnej za Dią odpowiedzialności).

KAPELUSZE i CYLINDRY
Habiga, Plessa i angielskie

w wielkim wyborze polecaia

M0TYLEWSKI i KRZYSZK0WSKI
Lwów, plac Marjack* 1. 6, obok Hotelu Francuskiego.

M. J O N A S Z
DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY

* we Lwowie ulica Jagiellońska 1. 3,
kupuje I sprzedaje wszelkie papiery wartościowe, losy 

I monety po najkorzystolejszyoh cenach.

P R O M E S Y
do wszystkich ciągnień

U b e z p i e c z e n i e
losów od straty przez wylosowanie al pari. 

Zlecenia z prowincji wykonuje oawrotną pocztą bez 
doliczenia jakiejkolwiek prowizji.

Na los zakupiony w tym kantorze padła główna wy­
grana 50.000 zł.

f 7
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!! Odróżniałem prawdę od b lag i! 1
Dwa medale zasługi otrzymał S. W. Nlemo]owskl 
za wyrób znakomitych tutek n:ekleionych 1 — 
Takiem odznaczeniem żadna fabryka tutek po­
szczycić się nie może. Poleca się również tutki 
klejone z prawdziwego papieru egipskiego. — 
P i  rvzę żąds-ć tutek Niemojowskiego !! Wszędzie 

do nabycia.

Itw ów
ulica Trzeciego Maja 

fieżba 3.

Pierwszorzędny hotel, restauracja i kawiarnia.

Płaszcze
Haweloki (Wettermanteł) nieprzema­

kalne Loden 10, 12, 15 do 20 zł.
Marcin Muller

plac Halicki liczba 14, obok Banku hipotecznego

Specjalista w  chorobach żołądka, 
kiszek i wątroby

ordynuje od 9—10 "ano i od 3—5 popołudniu ulica 
Uopernika 1. 3. 1823 1—?

Wszelkie kupony
i wylosowane papiery wartościowe

wypłaca 1007 1—?

bez potrącenia prowizji lub M ó w
KANTOR WYMIANY

c. i  i ip r z i / i  galic. akcyin. Banku liig
Kantor wymiany i oddział depozytowy przeniesiony 

 do lokalu parterowego w gmachu bankowym,

TEATR hr. SKARBKA
D z i ś :

Popołudniu o godzinie 3-cięj.

Zem sta
komedja w 4 aktach Aleks hr. Fredry.

Wieczorem o godzinie pół 8-mej.
Występ pani Marji Pawlików - Nowakowskiej, p. WJad 
Florjańskiego, panny Miry Heller, oraz występ pp .: Gabr. 

Górskiego i Juijana Jeromina

A I D A
wielka opera w 5 aktach, a 7 odsłonach J. Verdi’ego.

OSOBY
Król Egiptu . . Bogucki
Amneris, jego córka . . Heller
Aida, niewolnica z Etiopji . Pawlików
Radames, dowódzca wojsk egipskich Florjański 
Ramfis, arcykapłan . . Jeromin

.Amonastro, król Etjopów i ojciec Aidy Górski 
Posłaniec . . Kiczman
Kapłanka . . Skalska
Kapłani, kapłanki, dworzame, żołnierze, urzędnicy dworu, 
niewolnicy i jeńcy etjopscy, lud Esiptu. — Rzecz dzięi 
się w Memfis i Tebach za czasów panowania Faraonów,

7sa<OONES. NOO
ca 3-pa<a OO

co' fUkN ow
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Jutro popoł. „BABY1* komedja w 4 aktach Zygmunta 
Przybylskiego.

Wieczorem „Lohengrin‘ opera w 5 aktach Wagnera.

11923044
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DROBNE OGł OSZENIA.

Doniesienia rozmaite.
po l 1/* centa od wyrazu.

7arząd dóbr G l i n n i k  d o l n y  poczta 
A Frysztak, ma na sprzedaż narybek karpi
po 80 ct. za kopę. 182

Ekonom z długoletnią praktyka z chlu­
bne™ świadectwami, wdow,ec 40 lat, 

poszukuje zaraz posady. Adres: H. A. 
poste restante Ohladów. 184

Motarjusz Alojzy Schneider w Samborze 
poszukuje rutynowanego kandydata 

notarjalnego. 188
Zgłoszeń a pod powyższym adresem.

Potpori» rz  w średnim wieku, z długole- 
*• tnią praktyką w większych majątkach, 
fachowo obznajomiony we wszystkich ga- 
łęziacł gospodarstwa, z najlepszą reko­
mendacją, poszukuje posady. Łaskawe 
zgłoszenie: A. Z. Uście-Biskupie. 192

Mieszkania i sklepy
po 1 cencie od wyrazu.

3  pokoje z kuchnią, 3  sklepy. Sobie­
skiego 84. ' 191

KORESPONDENCJA PRYWATNA.
H. K. Zasady*nie zmienię, chociażby 

miała wpływać na kolor i styl. Pragnął­
bym bardzo osobę doświadczoną i życzli­
wą poznać. 190

nPARASOLK11897
Najmodniejsze parasolki kolorowe, p 
czarne, fantazyjne, koronkowe, 
ogrodowe i dziecinne od zł. 1.50. {  
Entoutcaj kolorowe i czarne od 3 zł. t

Fabryczny skład dla Galicji ę
Górski i Szydłowski

Lwów, plac M arjacki 8, i 
(róg Hetmańskiej). 4 Ą

T ysiąc
robotników wiosennych miesię­
cznych polnych, dworskich, fabry­
cznych, do cukrowni i buraków 
dostarczyć mogę pod um iarkowa­
nymi warunkami, a tak ie  wszelką 
służbę oficjalistów z najlepszemi 

rekomendacjami.

Biuro Krasickiego, Jarosław.

T Y L K O
W RESTAURACJI

NAFTUŁY TOEPFERA
ulloa Trybaaalok.* I. 12, den właany, 

tnoiaa deatai oodzlonnie o godzinie 8. rano 
gorąoe inladanle. ' M i  

C E R R I K :
Pleezed wlegrzowa z  kapustą. . 16 o t
Siekano p ł u o k a .................................... 12 „
F l a e z k l ......................................................12 ,
Hdika elalęoa z  ohrzaaon . 10 „
Klołbaoka z  okrzaaen . 5 „
K a w i o r ......................................................16 „
OMad w  atenamonolo - 4 0 , ,

Wazolklo napitki w  aajlnpazynh gatunkaoh
Jo óeuaoh najunlarkowadazyoh; dl pownodol, 

p poobodzą z n ejel rootauraojl, daję odbloriom 
zaaazkl. Hajlepazi * .RA pa oonaoh najtadozyoh, 
pooząw tzy od W  ot. litr.

Z  w yie k le n  poważaniem
N a f t u ł a  T o e p f e r .

j  !! N a jn o w s z e ! !

‘  Parasolki i rękawiczkiJ damskie
*  jakoteż

J  K a p e lu sz e  i Krawaty £
* męskie

poleca 1317 1—5

Magazyn „A la 'v ille  de P aris"
GABRYEL STU K.

Ważne dla Pań!
Tylko za 10 złr. wyuczyć się można 

kroju francuskiego pod gwarancj ą ,  
w szkole kroju EugeaJI W eck e ró w n eJ ,
T,wów, ulica Chorążczyzny 1. 5, U. piętro, 
drzwi 19. Osobny kurs dla więcej uczen­
nic równocześnie w nauce udział biorą­
cych w zniżonych warunkach.

Po umiarkowanej cenie na każdą 
miarę sprzedaje się formy na staninki. 
żakiety, pelerynki, szlafroki itd. Przyjmuje 
sie do skrojenia całe snknie a na żąda­
nie do sfastrygowania i wypróbowania 
pod gwarancją najściślejszej dokładności. 
Zamówienia na prowincję nskutecznia się 
odwrotną pocztą.

M S E a S E B )
Przeszło 30 lat powodzenia świadczą

0 skuteczności tego silnego środka, zale­
canego przez najznakomitszych lekarzy 
kiedy chodzi o szybkie wyleczenie nie­
żytu, zakatarzenia, zapalenia piersi I cler- 
plei. gardlanych, reumatyzmów, boleści 
w  krzyżach itd. Wymagać podpisu „Wlinsi* 
na każdem pudełku.

W Paryżu ulica Sekwany 31.
We Lwowie w aptekach pp. Mikola- 

scha, Wewiórskiego, Ehrbara, Ruckera
1 Krzyżanowskiego.

W Krakowie w aptek. pp. Wiszniew­
skiego, Redyka i Trauczyńskiego; w Bo­
chni u p. Michnika. 19

niezrównanej dobroci wzmacniająca wód­
ka prawdziwa żytnia

„L eo iitiK a"
flaszka 1 zł., pół flaszki 50 centów.

Do herbaty -starc  r u m  b r e m *
s k i  znakomity, oraz dobre wina stoło­
we, austrjackie, węgierskie i francuskie 
poleca po najtańszych cenach jedynie 
znany z taniości handel korzenny

Leonarda
S o l e c k i e g o
1254 WE LWOWIE 1 - 8

Batorego liczba 2.

. Ł J

uaken
Oats

(amerykańsk produkt mączki owsianej po zdjęciu łuski)

na śniadanie, obiad i kolację.
D o zup,  s o s ó w  i l e g u m i n  wszelkiego rodzaju dobra nrzyprawa; 
p o ż y w n i e j s z e  j a k  m i ę s o  (16°/0 ciał białkowatych), łatwo strawne, 
szybko przyprawione, wydatne, tanie, przy zupach i sosach odpada zaprażka. 

■tartun 1 funt ang. 32 ct., l/, funta 18 ct.
— W s z ę d z i e  d o  n a b y c i a .  — 560 1—8

Z a s t ę p c a :  F I .  K r a u s e ,  L w ó w , 3  m a j a  lO .

Adwokat
Dr. Adolf Schussel

w  B r z e i a n a c h
poszui.jije 1297 1—1

rutynowanego koncypienta.

Wyborne Szynki
sposobem franenskim marynowane po 
85 ct. Szynki westfalskie 1.50 ct. Polę­
dwica w pęcherzu l -2<'c'. Kiełbasy 90 ct. 
Buljon przedni I. sorta 6 zł. II. sorta 
4 zł. — wszystko za jeden kilogram do­
starcza Zarząd dworu Putiatycze poczta 
1050 Sądowa Wisznia. 1—3

TRAWA MIODOWA
(Holcus lanatus) 

własnego zbioru z obszaru dworskiego 
Borówna, nasienie świeże i pewne na 
grunta suche lub mokre, zupełnie liche, 
ua pastwiska wyborna roślina raz zasiana 
trwa kilka lat. Jeden korzec wraz z wor­
kiem kosztuje 4 z łr .  W. a., przy zakupnie 
naraz 10 koroy dodaje się korzec bezpła­
tnie; na wagę 100 kilo 30 z łr . Zamówienia 

uskutecznia J. BULSIEWICZ w  Bochni.

JAN JARZYNA
j n le r  i ziotnii

we Lwowie, plac Marjacki
poleca

swój bogato zaopatrzony 
skład wyrobów jubiler­
skich, złotych i srebrnych

po najniższych cenaoh.

Z tegorocznego wiosennego zbioru, 
przowyborno w smaku i zapachu

HERBATY
chińskie

a mianowicie: */, kl. zł.
Nandzyn czarna m ocna........................ 3.20
Souchong czarna łagodna . . . .  2.80 
Congo bardzo dobra familijna . . 2.— 
Okruchy herbaciane bardzo dobre . 1.70 
Wysiewki „ „ „ . 1.50

poleca HANDEL

St. Markiewicza
we Lwowie, w R ynku l. 42.

L. 1598/1897. 1298 1—1

Ogłoszenie Mm
Celem oddania w przedsiębior- 

śtwo adaptacji realności miejskiej 
pod Nr. kons. 67 w Folwarkach 
małych położonej „willa Kallir“ 
zwanej na norm alny szpital woj­
skowy rozpisuje się niniejszem 
publiczną licytację za pomocą 
pisemnych ofert, k tóra odbędzie się

dnia 12. kwietnia 1897
0 godzinie 12. w południe w biu­
rze prezydjalnem podpisanego 
Magistratu.

Jako cenę wywoławczą czyli 
fiskalną ustanaw ia się kwotę ko­
sztorysową 37042 złr. 98 ct.

Oferty należycie ostemplowane
1 w wadjum wysokości 5 % ceny 
fiskalnej zaopatrzone wnosić na­
leży najpóźniej w dniu licytacji 
przed rozpoczęciem takowej na 
ręce Prezydjum podpisanego Magi­
stratu.

W arunki ogólne i specjalne, 
program  budowy, kosztorys, plany 
budowy i t. p. przejrzeć można 
w tutejszym urzędzie.

Magistrat miasta Brody
dnia 26. m arca 1897.

M . Kulak.

Rozkład jazdy pociągów kolejowych dla miasta Lwowa
wedle czasu środkowo-earopęjskiego późniejszego o 36 minut od czasu lwowskiego, ważny od 1. maja 1896 r. 

Pociąg godzina Przyohodzl de Lwowm: Pociąg godzina edchodzl ze Lwowa:

osobowy 7438 
7.46

mięszaay 7.50
n 8.—
„ 8.07

3.15 
„ 8.55

pospiesz. 1.30

mieszany 1.35 
.. 1-51

t  Snczawy i Czeraiowiec 
z Podwołoczysk i Brodów w Podzamczu 
z Janowa
ze Stryja i Ł&wocznego
z Podwołoczysk i Brodów na dworzec główny 
z Sokala i Jarosławia przez Rawę 
z Krakowa w poL z N. Sączem, Jasłem i Rawą 
z Krakowa w połączenia z Nowym Sączem, 

Zagórzem i Cbyrowem 
z Janów

ze Stryja i Ław mego w połączeniu z Chy- 
rowem i Stanisławowem 

z Snczawy i Czeraiowiec 
z Podwołoczysk i Brodów w Podzamczu 
z Podwołoczysk i Brodów na dworzec główny 
z Podwołoczysk i Brodów w Podzamczu 
z Podwołoczyk i Brodów na dworzec ' 
z Bełżca w połącz, z Sokalem i Jari

Noc
osobowy

n
pospieszny
osobowy
pospieszny

tt
»»

osobowy

n
pospieszny

6.18
6.55 
8.45 
9.30
9.55 
9.50

10.05
10.10

12.10

5.10

z Snczawy i Czeraiowiec 
z Krakowa w połącz, z Rozwadowem 
z Krakowa
z Krakowa w połącz, z N. Sączem i Rawą 
z Snczawy i Czeraiowiec na dworzec główny 
z Podwołoczysk i Brodów w Podzamczu 
z Podwołoczysk i Brodów na dworze* gł 
z Skolego i Stryja w połącz, z Ghyrowe. i 

i Stanisławowem 
z Ławocznego i Stryja w poŁ z Ghyrowem 

i Stanisławowem 
z Krakowa w połącz, z N. Sączem i Jasłem

pospujszny 6.08 do 
„ 6.10 do

u.10 dc 
9.05 do 
9.15 dc 
9.30 do 
9.35 do

mięszany
II

osobowy

9.48 do 
,  9.55 do

10.25 do 
pospieszny 2.06 do 

2.19 do 
osobowy 2.45 do
pospieszny 2.50 do

.  3.05 do

Pcdwołoczysk i irodów z Podzame
Czeraiowiec i Snczawy
Krakowa w pcł. z N. Sączem i Rozwadowem
Janowa
Bełżca w poł. Sokalem i Jarosławiem 
Podwołoczysk i Brodów z dworca główn. 
Stryja i Skolego w połącz, z Ghyrowem 
i Stanisławowem
Podwołoczysk i Brodów z lr dzamcza
Krakowa w połączeniu z Jasiem
Czeraiowiec i Snczawy
Podwołoczysk i Brodów z dw< ca główn.
Podwołoczysk i Brodów z Podzamcza
Czeraiowiec i Snczawy
Krakowa w połącz, z Rawą i Chyrowem
Stryja i Skolego

Noc
osobowy

mieszany
osobowy
mięszany
osobowy

S
pospieszny

osobowy

pospiesza;

6.45

7.05
7.22
7.50 

10.15 
10.45 
11. —

11.12
4.50

5.22 
5.55

dc Krakowa w połącz, z Nowym Sączem, 
Zagórzem i Chyrowem 

do Sokala i Jarosławia przez Rawę 
do Stryja i Ławocznego 
do Janowa
do Czeraiowiec i Snczawy 
do Podwołoczysk i Brodów z dworca gł. 
do Krakowa w połącz, z Jasłem, Rozwado­

wem i Nowym Sączem 
do Podwołoczysk i Brodów z Podzamcza 
do Krakowa w połącz, z Jasłem, Rozwa­

dowem i Nowym Sączem 
do Stryja, Ławocznego i Chyrowa 
do Podwołoczysk i Brodów z dworca gł

Mojego wy rob u

NALEWKI o m o m , WÓDKI mocne niisłoflzon, |
R0S0LISY i LIKIERY Ę

przewyższają dobrocią wszystkie dotychczas znane wyroby krajowe, w mczf-m 
— zaś nie ustępują" wyrohom pierwszorzędnych fabryk europejskich.

0 Jan M uszyński, Lwów, Rynek liczba 40. 0  ^00000000000000000000000^1

Z  Paryża
powróciłam

i polecam oryginalne modele paryskie, jakoteż kopie takowych po 
umiarkowanych cenach.

M. TOPOLNICKA, Lwów, plac Marjacki 1 .10.

B ezjoM iil i i o r t  Kawy i cMsKo-rosyisKlei M a t y
w najszlachetniejszych gatunkach

p o l e c a 1044 1 - ?

handel KAROLA BAŁŁABANA we Lwowie
HERBATY

ciemno naciągające

pół klgr. Congo cesarskiej . . . . 2.—
„ F am ilijn ej............................3 .—
„ Melange de Moskau . . . 4.—
„ Im perial.................................5.—
,, W y s ie w e k ............................1.60

K A W Y
opłacone do każdej stacji pocztowej

4s/4 klgr. grubo ziarnista Ceylon . 10.70
„ „ bardzo ładna „ . 10.40
„ „ średnia „ . 10.—
„ „ Guatemala bardzo dobra 9.50
„ „ Portorico................................ 9,—
„ „ Złota J a w a .........................10.70
„ „  Mocca arabska . . . .  10.70

K A W Y 8ą bez wyjątku czyste w  smaku i silnie aromatyczne.

M. KORKES, skład maszyn rolniczych
Lwów, Gródecka 10.

Poleca się łaskawym względom przy nad­
chodzącym sezonie na pługi, slewniki, znanej 
fabryki Krausa, Praga-Bubna, pługi 3 skibowe 
I brony przewozowe patentu Cervlnkl, kawki 
Smekala, również m łynki polskie najnowszego 
systemu po z łr . 28 wyrobu krajowego, kasy 
ogniotrwałe, pasy skórzane do maszyn I wszel­
kie a rtyk u ły  techniczne 1211 "

Wszelkie reperacje w zakres wchodzące przyjmuje się w najniższychJcenach.

Zarząd wapienników miejskich
w Podgórzu 1130 1—10

ma zaszczyt zawiadomić Publiczno.-ó, że przyjmuje jak  dotychczas 
i nadal wszelkie zamówienia na

Wapno skaliste
dla Lwowa i okolicy

za pośrednictwem swego zastępcy 
Wgo H. DATTNERA

właściciela Biura pierwszorzędnych kopalń węgla kamiennego 
we Lwowie, Gródecka 3 a. Telefon nr. 390.

począwszy od dnia I. Lutego 1890 r.
w y d a j e

41 Asygnaty kasowe
z 30 dniowem wypowiedzeniem I

Asygnaty kasowe
z 8  dniowem wypowiedzeniem,

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4 1/* % Asygnaty kasowe 
z 90 dniowem wypowiedzeniem oprocentowane będą począwszy 
od dnia 1. Maja 1890 r. po 4% z 30 dniowem terminem 

wypowiedzenia.
Lwów, dnia 31. stycznia 1890. 1080 i —?

4
4
4
4

A P T E K A R Z A  S C H N E I D A

PRAWDZIWY PROSZEK KASZLOWY Z HERBATA
z apteki św. Jerzego Wiedeń V., Wimmergasse 33.

Wedle lekarskiego przepisu sporządzone, są doświadczonym środkiem 
przeciw kataralnym, chorobom organów oddechowych, rozpuszczają 
flegmę, koją drażnienie ku kaszlowi, chrypkę i brak oddechu proszek 
50 ct., herbata do tego 50 ct., pocztą o 20 ct. więcej. Apteka św. Jerzego 
Wiedeń V. Wimmergasse 33, dokąd wszelkie zamówienia skierować na­
leży. Pocztą tylko 2 paczki wysyłamy. Poleca się pieniądze przesyłać za 
zaliczką. Inserat wyciąć i zachować. Skład u apt. Mikolascha we Lwowie.

k€

I
&
»
I
I
»
I

(Przedruk nie będzie płacony.)
Dyrekcja.

HANDEL HERBATY CHIŃSK0-R0SYJSKIEJ

EDMUNDA RIEDLA
we Lwowie, plac Marjacki 10.,

poleca

H E R B A T Ę
zbioru majowego 

*/a kl. bvngo zł. 1-60 
Souchong czarna „ 2-— 

, zbiór majowy 3‘— 
Kaysow czarna . . 4-— 
Melange de Londoa 4 — 
W ysiewki herba­

ciane . . . . 1*30 
Wysiewki z najlep­

szych herbat . . 1-60

poleca najlepsze gatunki

KAWY
o smaku czystym aromatycznym, 
które rozryta franco opłacone do 
każdej stacji pocztowej 48/4 kilogr. 

w woreczku:
Portorloe . . .
Cuba grubo ziarnista . 9-50 
Coylon zloloaa. . . . 10-00 

„  przodnla . 10-40 
„  „  grub. zlar. 10-75
„  „  perłowa . 10-71

Moooa arabika aromat. 10-75 
Jawa z ł o t a ..................... 10-75

9-00 pół k. 00-50 
00-90 

1-00 
1-04
1-00
1-50
1-00
1-00

Opakowania nic liczy się.
Zamówienia z prowincji wysyła się odwrotną pocztą.

Z ces. król. uprzyw. fabryki.

w e  F r e i w a l d a u
ces. król. dostawców dla austro-węgierskiego dworu

PŁÓTNA, STOŁOWĄ BIELIZNĘ, 
RĘCZNIKI, CHUSTKI, ŚCIERKI

i wszelkie inne wyroby
poleca najtaniej handel

Jana R ied la
O

w e  Lwowi e . 1025 1 - ?

Ceny hurtowne: pp. odsprzedającym, właścicielom hoteli, re­
stauratorom, dla szpitali, zakładów kąpielowych i publicznych.

Celem położenia tamy nadużyciom niektórych restauratorów, mam zaszczyt 
podać do publicznej wiadomości, że

P I W O  O K O C I M S K I E
sprzedają na szklanki tylko następujące firm y:

Jakób Lewenheck, ul. Trybunalska 4. 
Józef Jankowski, ul. Halicka.
J. Nowożeniuk, ul. Kopernika 1. ■*. 
Szymon Post, ul. Krakowska.
Karol Przybylski, Teatralna . 13.
Antoni Rudziński, restauracja kolejowa. 
Abraham Rohtberg, ul. Kazimierzowska. 
Herman Salzberg, diet Kołłątaja, róg 

Kazimierzowskiej.
Schulim Stoff, ulica Sobieskiego „pod 

Słoniem*.
S. B. Tftnzer, plac Chorążczyzny.
Teofil Teichman, ul. Jagiellońska.
M. Walker, ul. Sykstnska 1. 34.
Jan Ważny, ul. Czarnieckiego.

Naftnla Toepfer ul. Tryhumalska 12.
H. Auerhahn, restaracja „pod sroczką* 

ul. Kopernika 10.
Wilhelm Arnold, ul. Batorego 1. IG. 
Władysław Ruhahki. ul. Szeptyckiego. 
Józef Ehrlich, kawiarnia Teatralna.
Józef Flieg, ul. Jagiellońska 1. 22.
Adolf GrOnfeld, Janowska 7.
Wilhelm Hellmann, nl, Kazimierzowska. 
Dawid Kóssler, ulica Pańska 1. 12 pod 

„Schlikiem*.
Władysław Kozłowski, ul. Gródecka 79. 
Jerzy Kirsch, uL Solami 1. 6.
Michał Landes, ul. Skarbkowska 1. 4.
Jan Ludwig, ul. Krakowska 1. 7.

Główne zastępstwo i skład piwa beczkowego

u pp. Ozjasza Wixla i Syna ul. Bogusławskiego I. 12.
T e l e f o n  Nr. 6.

Skład piwa flaszkowego u p. Wiesera, ul. Sykstuska 14. Telefon nr 149.
Na przyszłość ogłasza^ będę każdej niedzieli w piimach lwowskich nazwiska 

restauratorów, którzy PIWO OKOCIMSKIE sprzedają, a nadto zastrzegam sobie wystą­
pić w drodze sądowej przeciwko sprzedaży oocego piwa pod marką okocimskiego. 
1040 1—? JAN G 0ETZ- browar w Okocimie.

A L O J Z Y  HUBNER —  LWÓW
poleca:

C E M E N T  
G I P S

OLIWY do MASZYN
Oliwę do palenia,

Pasy do maszyn
skórzane i gumowe.

Gurt y  do ma s z y n
zwykłe i napuszczane.

Rzemyki do szycia pasów,
Śruby i nity do pasów, 

W I A D E R K A  do O G N I A  
lakierowane i składane,

W  ę  ż  e  k o n o p n e
zwykłe i gumowane,

Węże gumowe
W Ę Ż E  S P I R A L N E ,

Holendry mosiężne
P Ł Y T Y  G U M O W E

P ł y t y  a s b e s t o we ,
SZNURY

gum owe i asbestowe,
Pakunki łojowe I federwejsowe, 

K u l e  g u m o w e
do wentylów,

SZKŁA DO KOTŁÓW,
Pierścienie gumowe,

G l a z u r a  do c h ł o d n i k ó w  
B a r y s e ó w k i ,

Szklaneczki próbne do browarów

Linwy konopne,
Llnw y druciane cynkowane,

Rury ołowiane,
R u r y  c y n o w e ,

Plomby i drut
ołowiany,

Latarń i gospodarskie
na oliwę i naftę,- 

K N O T Y ,  
O L IW IA R K I do MASZYN 

blaszane i szklane,
PRZYRZĄD KAUCZUKOWY

dla bydła, 
P r z y r z ą d

do pompowania powietrza 
u bydła.

T  R  O  K  A  R  Y
S E R Ę G I

cynowe i gumowe dla bydła,

Nożyce
do strzyżenia bydła i owiec,

Sól kamienna, 
FARBY OLEJNE

do wszelkiego użytku.
Farby na dachy

olejne i terowe,
Carbolineum Avanariusa,

Exsiccator,
Ter drzewny i gazowy, 

ANTIMERULION
środek przeeiw grzybowi,

Tektura na dacny,
S M O Ł O W I E C ,  

Pędzle
P I B O Ł I W Ę

i t. p. i t. p.

1307 1—?\  poleca
<< Alojzy Hfihner — Lwów
< Rynek 1. 38.
^  M p  eennikl i oferty na żądanie de dyspozycji,

\OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOC JĆJ
Redaktor odpowiedzialny Adam Krajewski. Papier z fabryki czerlańskiej Z I ukarni K. Budweisera pod zarządem Ludwika Ringela.


